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Nr. 120 


Kraków, niedziela 29 maja 1910. 


Rocznik XIX. 


Redakcya i Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396). 


Prenumerata miesięczna: 


zodsyłką 2 K, bez odsyłki 1 K GO h, 


zagranicą 1 mk. 34 fen., 3 fr. 50 ctm., 27/2 szyl.. 
70 ct. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru 8 h. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 24.095. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


NAPRZÓD 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21, (Telef. Nr. 1354). 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (pełitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hał, śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempł. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamącye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i beztmiennych listów mie uwzględnia. 


„Dla dobra kraju!“ 
Od Wetzlera do Mondeęrera. 


P. Głąbiński, prezes Koła polskiego, 
powinien na przyszłość wyprzysiądz się 
wszelkich dostaw i interesów „dla dobra 
kraju*. Takie rzeczy robią się w czterech 
ścianach i pod warunkiem,. że w czterech 
ścianach pozostaną. Z chwilą jednak, gdy 
każde zgniłe włókno takiego zgniłego in- 
teresu „dla dobra kraju* staje się przed- 
miotem dyskusyi publicznej i tysiące ludzi 
patrzy na palce filantropów, pracujących 
na pożytek „kraju*, interes już jest ze- 
psuty... 

dak było i z p. Głąbińskim. Zaczął 
on chorzeć już od tej chwili, kiedy do sto- 
jącego w grupie posłów podszedł minister 
Biliński i rzekł: — Pański Wetzler 
zostałjuższczęśliwieczłonkiem 
Izby panów“. Nie pomógł Głąbińskiemu 
i drugi minister, p. Dulęba, który nie 
krył się z tem, że Głąbiński był u niego 
wstawiać się za Wetzlerem. 

Kiedy sprawa lodowni dostała się na ję- 
zyki ludzkie, kiedy gazety całego państwa 
zaczęły żądać wyjaśnień, a w parlamencie 
musiał p. Głąbiński zacząć się bronić, wów- 
czas lód zaczął parzyć... 

Trzeba było na gwałt zepchnąć lodo- 
wnię ze swoich pleców, trzeba ją było 
komuś oddać, aby udowodnić, że się ma 
ręce czyste i że się robiło wszystko „dla 
dobra kraju“. 

Ale gdzie tu to „dobro kraju* znaleźć, 
wolne od podejrzeń ludzkich? Gdzie fir- 
ma, któraby z geszeftu zrobić mogła w lot 
misyę apostolską? 

Taką firmę dał Syndykat rolniczy. On, 
który dotąd nie zrobił żadnego kroku, aby 
dostać lodownię, otrzymał ją nagle z rąk 
p. Głąbińskiego, ‘któremu ten lód już ręce 
parzyć począł nielitościwie. 

Ale cóż, kiedy obdarowany tak nagle 
Syndykat rolniczy nie umiał i nie mógł 
sam prowadzić lodowni, bo o chłodni 
już teraz — wbrew p. Głąbińskiemu — nikt 
nie mówi. Ale i na ten kłopot znalazła się 
wiet rada. 

Jest w Krakowie niejaki pan Bernard 
Monderer, handlarz piwem i filantrop, 
który pomagał oficerom, potrzebującym 
pieniędzy na weksel. Filantrop ten jest 
spólnikiem aryjczyków inż. Drohużyń- 
skiego i p. Szeligi, urzędnika Towa- 
rzystwa Wzajemych Ubezpieczeń, człowie- 
ka mądrego i w interesach obytego. 

Na nich zwrócono oczy w rozpaczli- 
wem położeniu, im to oddano lodownię, 
z takiem poświęceniem wydobytą od do- 
broczyńcy kraju p. Bernarda Wetzlera. 

P. Bernard Monderer, najważniejszy, 
chociaż „cichy* spólnik, dostawszy lodo- 
wnię wojskową, z maszyną o sile 120 koni, 


zaczął się krzątać koło interesu. Dwa we- 
zy lodowe wyjadą wnet na ulice Krakowa, 
a spółka upatrzyła już sobie sporą liczbę 
miejskich odbiorców i robi kon- 
kurencyęfabrycelodujużwKra- 
kowie istniejącej. 

P. Bernard Monderer jest więc owem 
ostatniem ogniwem łańcucha, którego po- 
czątkiem był p. Bernard Wetzler i je- 
go ambicya zostania członkiem Izby pa- 
nów. 

W środku zaś tego łańcucha wije się 
nowożytny Laokoon, opasany wężami pre- 
zes Koła polskiego, który chciał założyć 
dziennik narodowo-demokratyczny w Kra- 
kowie, a skończył na filantropie oficer- 
skim — Mondererze. 

Teraz wiemy, jak wygląda „dobro kra- 
ju“! Mieszka ono przy ul. Mostowej l. 6 
na Kazimierzu i na pierwszy rzut oka nie 
różni się niczem od zwykłego filantropa, 
który pożycza oficerom na weksle... I chy- 
ba zaciekłość i niesprawiedliwość partyjna 
mogłaby protestować przeciwko temu „do- 
bru kraju*. Honor p. Głąbińskiego jest 
tak czysty i świeży, jak lód p. Monderera. 

A lód ten w tym roku jest doskonałym 
interesem. 


Prace komisyj parlamentarnych. 


Parlament nareszcie wziął się do powa- 
żnej pracy. Zamiast bezcelowej gadaniny 
na posiedzeniach plenarnych nastąpiła pra- 
ca w komisyach, które w ostatnim czasie 
dość daleko posunęły się w obradach nad 
przekazanemii im sprawami. 

Komisya budżetowa obraduje nad 
budżetem na 1910 r. W dyskusyi podnie- 
siono z różnych stron cały szereg powa- 
żnych zarzutów przeciw administracyi pań- 
stwowej, a mimo to dyskusya obracała się 
w odpowiednich ramach, nie rozlewając 
się szeroko i bezcelowo. Głównie znać usi- 
łowanie do załatwienia budżetu na czas, 
tj. przed końcem czerwca, aby uniknąć 
prowizoryum na drugie półrocze. Izba lu- 
dowa po raz trzeci ma sposobność obra- 
dować nad budżetem i po raz drugi oka- 
zuje się jej zdolność do załatwienia tego 
najważniejszego prawa konstytucyjnego. 
Naturalnie, że każdy początek jest trudny; 
z biegiem czasu, gdy posłowie przyjdą do 
przekonania, że wygadanie się nie może 
być celem życia parlamentarnego, rozpo- 
cznie się era rzeczywistej krytyki każdej 
poszczególnej pozycyi i rząd będzie mu- 
siał skrupulatniej liczyć się z powierzony- 
mi mu funduszami. 

Komisya finansowa, której przypa- 
dło w udziale ciężkie zadanie obradowa- 
nia nad rządowymi i poselskimi planami 
finansowymi, spełnia swoje zadanie o tyle 
gruntownie, że zastanawia się nad całą 


materyą, nie krępując się projektami p. 
Bilińskiego. Już teraz, po ukończeniu dys- 
kusyi generalnej, można przypuścić, że 
„plany* p. Bilińskiego nie zostaną urze- 
czywistnione ani w tej postaci, ani w tej 
rozciągłości, jak on sobie życzył. Komisya 
ma przed. sobą detaliczne projekty socyal- 
nych demokratów, tudzież ciekawe pomy- 
sły posła Urbana, z których — mamy na- 
dzieję — wybierze te, które nieunikniony 
ciężar nowych podatków przerzucą na te 
sfery, które dotąd oszczędzano kosztem 
najbiedniejszych. 

O pracach komisyi ubezpieczenia 


społecznego nie można niestety wy- 


razić się z tem uznaniem, co o pracach 
powyższych komisyj. Komisya ta, mając 
przed sobą projekt, wniesiony w listopa- 
dzie 1908, przerzuciła swe obowiązki na 
subkomitety, których obrady mają bardzo 
powolny przebieg. Nie jest dla nikogo ta- 
jemnicą, że intencyą rządu i stronnictw 
burżuazyjnych jest przewlec tę sprawę, 
rzekomo z obawy powiększenia deficytu 
państwowego. Przedstawiciele klasy pra- 
cującej będą jednak czuwali, aby to mar- 
nowanie czasu miało swoje granice i mie 
dopuszczą do zaprzepaszczenia sprawy dla 
klasy pracującej najważniejszej, a mową 
tronową uroczyście przyrzeczonej. 

Niemniej gorliwie pracują komisye: dla 
reformy regulaminu, komisya kon- 
stytucyjma nad wnioskiem tow. Per- 
nerstorfera o zmianę przestarzałej ustawy 
o stowarzyszeniach, komisya sanitarna 
nad wnioskiem 'o zwalczaniu chorób zara- 
źliwych, komisya legitymacyjna nad 
projektem utworzenia trybunału wybor- 
czego, komisya oświatowa nad reformą 
szkolnictwa itd. 

Są to — jak powiedzieliśmy — począ- 
tki, ale wskazujące na to, że parlament 
po stracie 3 lat nareszcie przyszedł -do 
poznania swych obowiązków i'że zaczyna 
spełniać je, “naturalnie — co w parlamen- 
cie o burżuazyjnej większości jest nieuni- 
knionem — nie w interesie większości lu- 
dności, ale w każdym razie w sposób, do 
jakiego taki parlament jest zdolny. 


Wybory na Węgrzech. 


W kraju, w którym panują feudalne sto. 
sunki i w'którym feudalna klika rządzi, wy 
bory odbywają się w sposób urągający kal- 
turze, jak to obecnie dzieje się na Węgrzech. 
Kandydaci zwalczający się nawzajem wynaj- 
mują na swe usługi męty społeczne, jakich 
w żadnem większem mieście nie brak, które 
urządzają formalne napady na przeciwników, 
nie dopuszczając ich do głosu. Nie odbywa 
się to naturalnie bez rozlewu krwi, w któ 
rym osławiona żandarmery» węgierska bierze 
wybitny udział. Takie wybory są śaiśle zwią 


zane z obowiązującą na Węgrzech ordyna- 
cyą wyborczą, gdyż w krajach o demokra- 
tycznem prawie wyborczem masy wyborcze 
czuwają nad swojemi prawami bez nadużyć 
wobec praw innych. Wyjątek pod tym wzglę- 
dem stanowi — jak okazały wybory w r. 
1907 — Galicya, gdzie także bez rozlewu 
krwi nie obeszło się. 

Stosunki te tembardziej muszą zastana- 
wiać, ileże wypadki, o jakich codziennie do- ` 
noszą telegramy, przytrafiają się kandydatom 
wszystkich stromnictw. Raz padają ofiarą 
zwolennicy Justha, drugi raz Kossutha, trze- 
ciego dnia czytamy o pobiciu kandydata rzą- 
dowego; zarówno hr. Teleky jak i Geor- 
gyi Rakovszky i Kazy i jak jeszcze 
ci wszyscy „politycy* się nazywają, spo- 
tkali się z kamieniami i zgniłemii jajami a 
„wladza“ w tych wypadkach jest bezpar- 
tyjną, robiąc użytek z broni na użytek je- 
dnych i drugich. 

Obok tych z rozmysłem urządzanych skan- 
dali zdarzają się i wybuchy prawdziwej 
nienawiści ludowej wobec- reprezentantów 
poszczególnych stronnictw, ale i. te wybuchy 
przybierają formy odpowiadające niskiemu 
poziomowi kulturalnemu mas, który tylko 
sfery rządzące zawiniły. Takie wybuchy od. 
noszą się w pierwszym rzędzie do osoby i 
działalności hr. Stefana Tiszy, któremu 
gniew ludu najdotkliwiej daje się odczuwać. 
Panek ten przeobraził się na wodza wszyst- 
kich żywiołów reakcyjnych i objeżdża kraj 
dla wygłaszania mów przeciw demokraty- 
cznej reformie wyborczej. Naród węgierski 
wie jednak, że wyzwolenie jego z pod prze- 
wagi eszlachciców i politykujących adwoka.- 
tów zawisło tylko od prawdziwej reformy 
wyborczej i przeświadczeniu temu daje wy- 
raz-„przez głośne wybuchy nienawiści ku 
najniebezpieczniejszemu przeciwnikowi tego 
wyzwolenia. Dotąd w ciągu kilkutygodniowej 
kampanii wyborczej nie było jeszcze miejsca, 
gdzie Tisza mógłby bez przeszkody przema- 
wiać. A przytem Tisza może gorzko się za- 
wieść na'swym „przyjacielu*, gdyż może się 
zdarzyć, że hr. Khuen-Hedervary po- 
sługuje się nim jako narzędziem dla zdoby- 
cia większości w sejmie, aby potem narzę- 
dzie to wyrzucić na śmietnisko. 

O tę właśnie większość toczy mię walka. 
Rząd, utworzywszy sobie gwardyę nazwaną 
szumnie „narodową partyą pracy“, «dąży do 
utrącenia zwolenników Justha i Kossutha 
pod hasłem, że dobro Węgier leży wyłącznie 
w ntrzymaniu ugody z Austryą z r. 1867, 
Jaki będzie wynik tej walki, dziś nikt prze- 
widzieć nie może. Jedno można już dziś 
stwierdzić, mianowicie, że mimo zewnętrz- 
nego pokostu kulturalnego Węgry są ciągle 
krajem o azyatyckich zwyczajach w życiu 
politycznem. 


ZYGMUNT BÓL. 


Fragment z pamiętnika. 


, »... Długie dni i długie noce spędzał w wię- 
zienin. Szły one w monotonnym szeregu, 

TWąwiąc dawno zdawało się już zagojone 
rany. Był on jak młody buk, którego jędrne 
ciało jakiś dziki orkan rozłamał na dwie luźno 
spcjone ze sobą części: jedną dumnie i nie- 
zachwianie piętrzącą swe ogołocone konary 
w niebo — drugą, drgającą nieustannie w takt 
porywom wiatru i schylającą się z dnia na 
dzień coraz niżej nad czarną wodą zamglo- 
nego stawu, aby widzieć w nim upiorne od- 
bicie swej postaci. 

„Długie chwile niewoli nauczyły go cier- 
Pliwości i spokoju. Jak chytry zwierz umiał 
Się przyczaić, zataić gdzieś głęboko, głęboko 
Swoją właściwą istotę, otoczyć się pancerzem 
udanej obojętności, nadmiernym wysiłkiem 
WGli stłumić niezagasłe nigdy porywy ku 
Bońcu, ku wolności; zdławić chorobliwie wy- 
Subtelnioną wrażliwóść, przechodzącą wów. 
CZAS w stan kompletnego znieczulenia, który 
&0 najlepiej chronił od codziennych, nieu- 

Bnych ukłuć i moralnych wstrząśnień wię. 


„Bywały jednak chwile, gdy te wstrzą: 
Pe działały tak silnie, że przywdziany, 
DIE dzięki mozolnym wysiłkom upornie 
pracującej woli, ochronny pancerz pękał jak 
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szkło i naza okrwawiona dusza więźnia spo- 
tykała się znów oko w oko ze zmorą zapo- 
mnianej na chwilę jawy. 

„Były to najczęściej chwile więziennych 
buntów, chwile bezsilnej rozpaczy więźniów 
zadychających się jak dzikie ptaki w niewoli 
i jak ptaki krwawiące swoje skrzydła o zi- 
mne sploty więziennych krat. 

„Były to zazwyczaj chwile poniewieranej 
godności ludzkiej, domagającej się prostego 
prawa do istnienia, godności manifestującej 
w obłędnym, krwawym nieraz proteście to 
swoje istnienie, bo nie protestować wówczas 
znaczyło przestać istnieć; milczenie równało 
się dla niej śmierci. 

„Pamiętam te chwile obłędnego szału, przed 
którym cofali się najzaciętei siepacze, a który 
chwilami ogarniał niemal nas wszystkich. 
Czuli oni wtenczas ci wrogowie nasi, że nic 
już niema w nas z podłego kiewolnictwa, 
które kazało nam uginać nasze czoła przed 
gwałtem przemocy. Wiedzieli oni, że w te 
chwile zdruzgotmiym zostawał doszczętnie 
ten instynkt życia, który najlepszym dla nich 
bywał sprzymierzeńcem, że śmiało wówczas 
patrzyliśmy w oczy Śmierci. Czy wszyscy ?... 

„.. Pamiętam ten dzień. Nie wiem czemu 
wrył mi się on tak dokładnie w pamięć, 
chociaż tak dużo było podobnych do niego. 
Szary, pochmurny ranek. Krwawe światło 
kilku latarni pełza po więziennem podwórzu. 
Po kolei podchodziliśmy do oficera, który 
przyjmował „partye“. Szereg żołnierzy z ka 


rabinami i strażników czyhał na każdy nasz 
krok, na każde drgnienie naszej twarzy, na 
każdy błysk naszych oczu. Oficer chmurny 
po spędzonej na pijaństwie nocy. Z oczu pa- 
dają błyskawice gniewu na szarą hołotę od- 
daną na jego łaskę i posłuszną jego woli. 

— Zdjąć czapkę!! 

Co to?... Jeden z więźniów ośmielił się 
nie zdjąć czapki przed oficerem? Tak, to on. 
Pół tuzina rąk wyciąga się po czapkę, chcąc 
ją zrzucić na ziemię. Twarze żołnierzy się 
grożą. I oto dyalog: 

— Zdjąć czapkę!! — mówi oficer. 

— Nie, ja czapki przed panem nie zdejmę! 

— A ja ci mówię, że zdejmiesz! 

Oczy oficera nabiegają krwią, wgryzają się 
w twarz więźnia. 

— A ja mówię, że takim, jak pan się nie 
kłaniam i „ty“ sobie mówić nie pozwolę. 

— „Swołocz* !! 

Oficer zamierza się na niego. 

— Nie! Pan mnie nie uderzy! Pan nie 
będzie śmiał mnie uderzyć! 

Hardy wzrok więźnia zda się hypnotyzo- 
wać oficera. Wszystko postawione na kartę. 
Jeżeli teraz go uderzy, to śmierć, nicość. On 
już tego przeżyć nie potrafi. Wszyscy to do- 
brze wiemy, dlatego jakaś siła pcha nas na- 
przód do niego... do towarzysza... —Co 
to bunt??! — Wziąć go!.. Zakuć!! Dziesią- 
tek bagnetów błyska przed oczyma... Ściana 
ludzka się cofa, słania... Jakieś/głuche ude: 
rzenie. To uderzenie kolbą od karabinu. 


Krzyk... Jemu wkładają na ręce kajdany. On 
stoi apatyczny, milczący. Błyskawice jego 
wzroku zamarły... 

Czy on jest silny? To pytanie zadawa- 
łem sobie nieraz. Zapewne... Wszak trzeba 
wielkiej moralnej moey, by bez strachu spoj- 
rzeć w oczy Śmierci. By dumę swoją i go- 
dność swoją postawić wyżej od życia. 

A jednak... A jednak dlaczegóż wydawał 
mi się chwilami jak bezbronne dziecko ? 
Disczego gdyśmy szli w szeregu po tym jego 
buncie, widziałem, jak duże, niepowstrzy- 
mane łzy spływały po jego twarzy? Czy to 
obelga kajdan tak mu raniła duszę?... 

„Zdarzały mu się również chwile strasznej, 
zaciekłej rozpaczy, niewywołanej żadnym no- 
wym faktem, żadną nową obelgą. 

„Nagle, jak wulkan potężny i jak wulkan 
niepowstrzymany zrywał się bunt z głębi 
jego duszy, bunt przeciw sponiewieranej go- 
dności ludzkiej, przeciw trawiącemu energię 
bezczynowi, przeciw panoszącej się arogan- 
cyi strażników i władz więziennych, przeciw 
coraz bardziej uwidoczniającemu się więdnię- 
ciu młodych sił dławionych cieśnią kaźni, 
zatruwanych zatęchłem powietrzem cel, gru- 
źlicą, szkorbutem i moralnej śmierci pozba- 
wionych ożywczej atmosfery czynu młodo- 
cianych duchów. 

„Jak lew rzucał się on wtedy po celi — 
szybkim, -nerwawym krokiem chodził, jak 
wahadło przerzucał się z kąta w kąt, potrą- 
cał o ściany i sprzęty. Źrywało się w.nim 


Rada państwa. 


Wiedeń, 28 maja. 


W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia w dyskusyi nad wnioskiem nagłym w 
sprawie 


zaniedbania uniwersytetów 
minister oświaty bar. Stiirgh odpowia- 
dał na mowę posła Daszyńskiego 
w sprawie zakładówuniwersyte- 
ckich w Krakowie. 

Dia instytutu hygieny niedawno 
uzyskano zupełnie odpowiednie umieszcze- 
nie w realności o typie willi w pobliżu 
kliniki. Co do Biblioteki Jagielloń- 
skiej nastąpiło już zezwolenie i przepro- 
wadzenie uznanych|za konieczne zabezpie- 
czających robót budowlanych. Dalsze ko- 
nieczne jeszcze roboty ze względu na zna- 
czenie tych budynków muszą natych- 
miast nastąpić z odpowiedniem u- 
względnieniem momentu historycznego. 
Dla ustalenia programu restauracyi po- 
czyni się odpowiednie przygotowania przy 
użyciu sił fachowych. Co się tyczy same- 
go umieszczenia Biblioteki Jagiellońskiej, 
to postarano się o odpowiednie rozszerze- 
nie ubikacyj przed kilku laty przez ada- 
ptacyę przyległego budynku dawnego gi- 
mnazyum. Nowego budynku nie 
można na najbliższy czas proje- 
ktować ze względu na odbywające się 
właśnie teraz inne budowy dla uniwersy- 
tetu krakowskiego. 

Co się tyczy 

czterech klinik w Krakowie, 
znajdujących się w zarządzie państwowym, 
to klinika chirurgiczna w roku 1876, 
okulistyczna i medyczna w latach 
90-tych otrzymały nowe budynki. W spra- 
wie kliniki ginekologicznej od dłuż- 
szego czasu odbywają się rokowania z 
wydziałem krajowym, zmierzające do tego, 
aby przy szpitalu krajowym przy udziale 
państwa wybudowano większy oddział gi- 
nekologiczny, w którymby mogła znaleźć 
miejsce klinika ginekelogiczna i szkoła 
akuszerek. Przez nabycie w ostatnim cza- 
sie gruntu od p. Wilkoszewskiego ze środ- 
ków państwowych, sprawa weszła w no- 
we stadyum rokowań, ponieważ obecnie 
nadarza się sposobność zaopatrzenia 
w nowe budynki zarówno kliniki gi- 
nekologicznej, jakoteż zorganizowanych 
przy oddziałach szpitala krajowego klinik 
dermatologicznej i laryngologi- 
cznej. Dopiero po wypracowaniu koszto- 
rysów daną będzie konkretna podstawa 
do dalszych rokowań, a szczególnie będzie 
należało wyjaśnić kwestyę, czy te trzy 
mające być wybudowanemi kliniki ma- 
ją być przyłączone do szpitala 
krajowego, czy też do znajdujących się 
w zarządzie państwowym zakładów klini- 
cznych. Co do kliniki chorób dzieci, 
znajdującej się w szpitalu św. Ludwika, 
to` przed niedawnym czasem zawarto z 
Towarzystwem szpitala dla dzieci układ. 
Przy znacznem podwyższeniu dodatku pań- 
stwowego zarząd oświaty gotów jest 
przyczynić sięfinansowodotych 
zarządzeń, które nadają się do rozwi- 


Kraków, niedziela 
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nięcia tego szpitaia i utworzenia znajdu- 
jącej się już tam kliniki chorób dzieci. 
Znajdujący się w szpitalu św. Łazarza od- 
dział psychiatryczny nie służy do 
nauki klinicznej, nie: podlega zatem mini- 
sterstwu oświaty. Nauka psychiatryi od- 
bywa się dotychczas w ambulatoryum, u- 
trzymywanem «e środków państwowych, 
jednakże już w przyszłym roku o- 
twartą zostanie wybudowana 
kosztem państwa z uwzględnie- 
niem nowych doświadczeń klini- 
ka psychiatryczna. 
W sprawie 


Akademii sztuk pięknych 


minister przyznał bez zastrzeżeń, że za- 
kład ten rzeczywiście przez sze- 
reg lat pod względem budowla- 
nym i pod względem organiza- 
cyi był do pewnego stopnia za- 
niedbanym; powstały wskutek tego 
w tym zakładzie stosunki, które rzeczywi- 
ście były w wysokim stopniu ubolewa- 
nia godne. Jeżeli z powodu tych sto- 
sunków w zakładzie powstało niezadowo- 
lenie wśród słuchaczy i przyszło do strej- 
ku, to zarząd oświaty w pierwszej linii 
musiał się starać o przywrócenie dyscy- 
pliny i porządku. Minister wobec wywo- 
dów posła Daszyńskiego obstaje przy tem, 
że „najpierw musi być dyscyplina, a po- 
tem wodociągi*. Zarząd oświaty był jed- 
nakże dość „wyrozumiałym* i uznał, że ze 
względu na przyczyny strejku sprawą na- 
leży się rzeczywiście zająć. Zarząd oświaty 
od tego czasu nie zaniechał zainicyowania 
tego, co do sanacyi zakładu jest potrzeb- 
nem. Na życzenie kolegium profesorów od- 
bywają się narady nad nowym sta- 
tutem dla zakładu. Dwie siły nau- 
czycielskie zostały świeżo mianowane, a sy- 
stemizowanie katedry dła trzeciej siły nau- 
czycielskiej jest w toku. Co specyalnie do- 
tyczy budowlanych stosunków w tym za- 
kładzie i co najwięcej pozostawia do ży- 
czenia, to wymaga rokowań przedwstęp- 
nych w tym kierunku, czy znajdujący się 
w posiadaniu miasta budynek Akademii 
może być zamieniony, względnie sprzeda- 
ny, aby Akademia mogła znaleźć 
umieszczenie w jednym z bu- 
dynków gimnazyalnych. Ponieważ 
taka transakcya mogłaby zająć zanadto 
dużo czasu, myślano także o tem, jak po- 
lepszyć stosunki zakładu przez rozsze- 
rzenie sali wykładowej jednego 
z profesorów, oraz przez drugą bu- 
dowlę, która dawałaby pomieszczenie 
trzem pracowniom rzeźbiarskim i czterem 
malarskim. Rokowania, które w tej spra- 
wie toczą się i spodziewać się należy, 
wkrótce zostaną ukończone, O- 
pierają się na tem, aby przez gminę, bę- 
dącą właścicielką gmachu Akademii, wy- 
konaną została ta budowa na jej koszt za 
odpowiednim czynszem wraz z amortyza- 
cyą. Należy się spodziewać, że smutne 
i niekorzystne stosunki w Akademii sztuk 
pięknych wkrótce zostaną usu- 
nięte. 

Po przemówieniu posła Horsky'ego dy- 
skusyę zamknięto i wybrano mowców ge- 
neralnych. 


NAPRZOD 


Mowa tow. Wiłyka przeciw moskalofilom. 


Pos. tow. Wityk jako mowca gene- 
ralny „przeciw* wyraził ubolewanie, że 
w Austryi uniwersytety są ogniskami walk 
narodowościowych, a nie nauki. Kwestya 
utworzenia uniwersytetu ukraiń- 
skiego jest zupełnie dojrzałą. Wielu u- 
czonych ukraińskich działa za granicą na 
wybitnych stanowiskach, a we Lwowie 
niema dla nich miejsca. W ubiegłym ty- 
godniu profesorowie wszechpolscy znowu 
spowodowali demonstracye studentów 
wszechpolskich. Prof. Grabski zało- 
żył organizacyę walki, która pro- 
wokuje studentów. Z tego powodu musieli 
i Rusini przygotować swoją organizacyę 
walki i byłoby przyszło do krwawe- 
go starcia, gdyby „aniołowie pokoju* 
w osobach dra Głąbińskiego i panów z klu- 
bu ruskiego nie udali się do Lwowa i nie 
uspokoili umysłów. Tak dalej iść nie mo- 
że. I panowie z Koła polskiego przyznają, 
że już najwyższy czas, aby uniwersytet 
ukraiński założyć. W przyszłym tygodniu 
oczekują rozporządzenia cesar- 
skiego, ale o tem, żeby stronnictwa się 
zebrały i w drodze ustawodawczej zrobiły 
z tem porządek, nie chce się słyszeć. Mi- 
nister dziś o tem ani słowem nie wspom- 
niał. Tylko u socyalistów znajdu- 
ją Ukraińcy szczere poparcie; 
pos. Kramarz nigdy nie miał dla nich 
ciepłego słowa, chociaż wstawia się za 
rzekomymi Rosyanami w Austryi. Partya 
mowcy potępia wszelkie prześla- 
dowanie, a więc także na Bukowinie, 
ale protestuje przeciw twierdzeniu, jakoby 
w Galicyi i na Bukowinie mieszkali Ro- 
syanie. Tu nie chodzi o nic innego, jak 
o agitacyę rządu rosyjskiego. 
W Rosyi t. zw. zbratanie rosyjsko-polskie 
już się rozbiło. Teraz dr Kramarz chce 
dla tego zbratania poświęcić Galicyę. Pos. 
Praszek pytał, dlaczego Rusini nie wstą- 
pili do Unii słowiańskiej. Ależ to było nie- 
możliwe, ponieważ panowie z Unii hoł- 
dują caryzmowi rosyjskiemu i negują ist- 
nienie narodu ukraińskiego. A wszakże 
interpelacyę posła Kuryłowicza (moskalo- 
fila), zwróconą przeciw największemu poe- 
cie ukraińskiemu, Szewczence, i przeciw 
Husowi podpisali posłowie czescy. 

Pos. Fressl: Tylke mała partya Ma- 
saryka. 

Pos. Wityk: Są tam podpisy i innych 
posłów czeskich. 

Mowca polemizuje z posłem Chocem, 
który twierdził, że Ukraińców wynalazł 
W. Stadion. Takie wyrażenie odpiera mow- 
ca jako ciężką obrazę narodu ukraińskie- 
go. Wskazuje na prześladowania 26 milio- 
nów ukraińskiego narodu w Rosyi i oświad- 
cza, że za takie zbratanie dziękuje. Ukraiń- 
cy dalej będą walczyć o swe prawa tak 
w Rosyi, jak i tutaj, a w pierwszym rzę- 
dzie o swój uniwersytet. (Oklaski u Rusi- 
nów i socyalistów). 

Po przemowie drugiego mowcy gene- 
ralnego, posła Steinera, nastąpił szereg 
sprostowań faktycznych. 

Posłowie ruscy Dniestrzański i Ko- 
lessa polemizowali z posłem Głąbińskim 


CEE O OR A O 


w te momenty pożądanie czynu tak straszne, 
tak nieodzowne, że całą jego istotę porywał 
nagły szał, wstrząsający suchym kaszlem je- 
go piersią i zalewający rumieńcem jego blade 
policzki. 

— Taki silny jestem teraz, żę chciałbym 
mury rozwalać — mówił do mnie i w istocie 
drżał cały od napięcia rozszalałej energii. 
Cóż kiedy ta siła jego musiała pozostać bez- 
płodną, ogrom energii nie znajdował dla sie- 
bie ujścia, a pożar duszy zdolny w innych 
warunkach rozbłysnąć kaskadą czynów nie 
znajdując paliwa, strawiał jego samego... 

„Po każdym takim wybuchu zapadał on 
w stan dziwnej apatyi, graniczącej prawie 
z letargiem. Jak automat wykonywał nie- 
zbędne ruchy, jadł, kładł się spać, poza tem 
całymi dniami leżał na pryczy i patrzał w 
zakurzony pułap celi. Nikt na niego wten- 
czas nie zwracał uwagi; wszak nie on jeden 
przechodził te wstrząśnienia duszy. 

„Często jednak miewał on i chwile praw- 
dziwej pogody. Było to, gdy się spajał du- 
chowo z towarzyszami, gdy potrafił zapo- 
mnieć o swoich indywidualnych dolegliwo- 
ściach, wcielał się w zbiorowy organizm celi, 
odczuwając we własnem tętnie jego życie, 
wsiąkając myślą w głąb jego myśli, ostrzem 
swego uczucia i swej wrażliwości wrzynając 
się w najistotniejszy rdzeń jego uczuć i jego 
wrażeń. 

„W tem zespoleniu czuł się on prawie 


szczęśliwy; nie zatracał swojej indywidual | nieugięta korona pławiła się wiecznie w nie 
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AWN-TENIS 


Hofa pasta do obuwia 


Hoia pasta do metali 


Hoia knotki do lampek 


ności, przeciwnie odzyskiwał ją wtedy i roz 
wijał w całej pełni. Ani jednem słowem nie 
mówił on wtedy o sobie, o swoich cierpie- 
niach, chętnie natomiast słuchał innych. 
„Dziwny spokój tchnął z jego twarzy ró- 
wnież i wtedy, gdy odgrzebywał w zagasłym 
popiele wspomnień obrazy dawnych, minio- 
nych, w przeszłości zatoniętych dni. „Czy 
wy zrozumieć możecie, jakie to szczęście iść 
brzegiem zielonej rzeki lub płynąć czółnem 
po starym, zacienionym lipami i porosłym 
sitowiem stawie?“ Rozumieli go wszyscy. 
Rozumieli go nawet ci z nas, którzy nigdy 
nie widzieli prawdziwej rzeki (albowiem byli 
i tacy) i nie pływali po zarosłym sitowiem 
stawie. 

„Będąc z gruntu marzycielem, popuszczał 
on nieraz cugle swojej fantazyi i mógł na 
malowaniu dziwnych obrazów spędzać dłu- 
gie chwile ozłocone blaskiem natchnienia. 
Było to jednak ucieczką przed rzeczywisto- 
ścią — pewną dezercyą od życia, które pó- 
Źniej się na nim mściło. 

„Nie zawsze jednakże uciekał on przed 
życiem. Bywały chwile, gdy nie odpędzał on 
rzeczywistości od siebie. Przeciwnie wchła- 
niał ją niemal gorączkowo, brał na swe barki 
i nie czuł ciężaru, Były to dla niego chwile 
istotnego spokoju i powiedziałbym szczęścia. 
Było to, gdy odnajdywał w sobie tę drugą 
połowę swego „ja“, która się nigdy nie ugi 
nała pod ciężarem życia, która jak buku 


„Football — Piłki gumowe — Amerykańskie 
łyżwy na kółkach do Jazdy na asfalcie — Hiamaki i hu- 
Stawki | inne przybory sportowo ===== poleca najtaniej 


są najlepszymi polskimi wyrobami. 


Kupując te towary należy uważać, aby nie dostać za te same pie- 
niądze, w podobnych pudełkach innych lichych naśladownictw. 


bios oprzędzie, chociaż zapomnianą została 
dla żałosnego szumu połamanej burzą i chy- 
lącej się nad czarną wodą mętńego stawu 
gałęzi. Było to, gdy odnajdywał w sobie tą 
dawną ostoję, która na wielkiem uczuciu i 
na wielkiej idei oparła swe istnienie, tą isto 
tną część swojej Psyche, która go nieraz już 
wiodła ciernistą ścieżyną krwawej walki, 
lecz dawała mu za to chwile niczapomnia- 
nych rozkoszy — i wstydził się wtedy, że 
na nowo ją odkrywać mu trzeba było. 

Przeżywał wtedy chwile dziwnego upoje- 
nia; nie czuł twardego dotknięcia więziennej 
pryczy, nie raziło go niechlujstwo kazamaty, 
nie słyszał brutalnych wyrazów strażników, 
ani małostkowych kłótni i swarów, będących 
nieodłączną własnością więziennego życia. 
Duch jego zbłąkany i chwiejny przed chwilą — 
pogodnie patrzał teraz na Świat i na wię 
zienne mury, dzielące go od tego świata... 
Dzielące dawniej... Teraz bowiem przeszkoda 
została zwalczoną. Posiadł tę wolność, któ 
rej — jak mówi poeta — „swobody żadne 
nie spętają sidła, albowiem gwiazdy widzieć 
można i z więzienia*. Widział on wówczas 
z więzienia nietylko gwiazdy, ale i wielkie 
promienne słońce ukochanej rad wszystko 
idei; blaski jego dostrzegał nietylko w życiu, 
ale i śmierci jej bojowników. Stawał się 
wtedy silnym“. 


Fabryk 


29 maja 1916 


L. Weindling, Kraków 


ulica Grodzka L. 26 (dom W. P- Suskiego); 


Stanisław Hof, Kraków. 
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co do polskiego charakter u uniwersytetu 
lwowskiego. 


Nadużycie mokalofliskie. 

Poseł Drtina (realista czeski) stwier- 
dził imieniem kilku posłów podpisanych 
na interpelacyi p. Kuryłowicza, że Kury- 
łowicz mówił im, iż interpelacya ta zaj- 
muje się krzywdą, wyrządzoną pewnemu 
proboszczowi przez biskupa, że więc cho- 
dzi o nadużycie władzy kościelnej. Mówca 
nie miał sposobności przeczytać tej inter- 


pelacyi, a postępek Kuryłowicza jest n a d- | 
użyciem zaufania. Mówca i jego ko- | 


ledzy prosili już prezydenta, aby ich pod- 
pisy na interpelacyi uznał za nieważne. 


Głosowanie. 
Nagłość i meritum wniosku uch walo- 
no, poczem posiedzenie zamknięto. 
Następne w piątek 3 czerwca. 
* ‘$ 


L komisyj parlamentarnych. 


0 zniesienie książeczek robotniczych. 

W komisyi społeczno-politycznej zastępca 
rządu szef sekcyi Mattai oświadczył w 
dyskusyi nad wnioskiem o zniesienie ksią- 
żeczek robotniczych, że rząd wprawdzie 
zasadniczo gotów jest tym życze- 
niom uczynić zadość, musi jednak 
zwrócić uwagę na to, że to jest zawisłe 
od wielu warunków. 


Ubezpioczenie społeczne. 


Subkomitet komisyi dla ubezpieczenia ; 


społecznego załatwił wczoraj $$ 32, 33 i 
34 ustawy o ubezpieczeniu społecznem. 


0 $ 14. 

Na wezorajszem posiedzeniu komisyi 
konstytucyjnej przyjęto wniosek re- 
ferenta Skedla co do ostatecznego uregu- 
lowania spraw wydanych w ciągu lat o- 
statnich rozporządzeń cesarskich na pod- 
stawie $ 14. Co się tyczy istniejących je- 
szcze dwóch rozporządzeń z 21 września 
1899 w sprawie taryfy celnej i opodatko- 
wania piwa i wódki jakoteż w sprawie 
przedłużenia przywileju banku austro-wę- 
gierskiego, to ze względu na to, iż pierw- 
sze z nich obecnie już i tak w komisyi 
finansowej jest przedmiotem nowego ure- 
gulowania, a drugie dotyczy sprawy, która 
ma być z końcem bieżącego roku parla- 
mentarnie załatwioną, uchwalono odstą- 
pić od zamiaru ostatecznego uregulowa- 
nia tych rozporządzeń. 


Oszczędności kolejowe. 


Komisya kolejowa postanowiła na wnio- 
sek posła tow. Ellenbogena odbyć 
ankietę w kwestyi możliwych o- 
szczędności w zarządzie kolejo- 
wym i wybrać w tym celu subkomitet, 
w skład którego weszli: przewodniczący 
Sylvester, oraz posłowie Ellenbogen, Ku- 
randa, Neumann, Steinwender, Stwiertnia 
i Witek. Poseł tow. Seliger wystosował 
do ministra kolei zapytanie, czy gotów 
jest z możliwym pośpiechem przeprowa” 
dzić reformę taryf dla węgla, przez co u 
przywilejowanie zagranicznego węgla stwo” 
rzone przez ostatnią reformą taryfy przy” 
znanem zostanie także krajowemu węglow! 
a targ zbytu dla węgla krajowego. zaro 
wno w kraju, jak i za granicą mógłby by 
rozszerzonym. Minister kolei Wrba odpo” 
wiedział, że dotyczące sprawy tworzą 
przedmiot dochodzeń i że dzisiaj odbędzie 
się ankieta z interesantami węgla bruna- 
tnego. Zarząd kolei państwowych w da- 
nym wypadku przyjdzie z pomocą. 


. 
s . 


Konferencya przewodniczących klubów. 
Na wczorajszej konferencyi przewodni” 
czących klubów wszystkie stronnictwa 0” 
świadczyły się zaszybkiem załatwie” 
niem budżetu, aby uniknąć ewentual* 
ności ponownego prowizoryum budżet0” 
wego. Prezydent ministrów oświadczył imie” 
niem rządu, że przywiązuje do tego wie! 


ką wagę. Poseł tow. Seitz zaproponowź” | 


aby dyskusyę budżetową ukończyć w dwu 
nastu posiedzeniach po 10 godzin tak, ab) 


do 25 czerwca budżet załatwić. W taki” | 


razie komisya budżetowa musiałaby swo” 
je prace ukończyć 6 lub 7 czerwca. — , 

Przewodniczący klubów oświadczyli si 
w ogólności za temi propozycyami i Z8% 
dzili się także na to, aby obecny PO 
rządek dzienny uzupełnić jeszcze sprawe 
zdaniem komisyi przemysłowej w spraw. 
technicznych zakładów doświadczalnyć ? 
sprawozdaniem komisyi drożyźni anel 
o kwestyi opieki mieszkaniowej 
ustawą o rozdawnictwie robót publicznyć 
i ustawą o domokrąstwie. 
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Onegdzj odbyła się konferencya prezy- 
dyum Kda polskiego z prezydentem mini- 
strów w sprawie budowy kanałówi 
w sprawi: subwencyonowania uchwalone- 
go przez sejm galicyjski projektu ustawy 
o statystyce handlu zagranicznego. 


Pogrzebanie pruskiej „„refor- 
my* wyborczej. 
Berlin, 28 maja. 

W sejmie pruskim toczyły się wczoraj przy 
przepełrionej Izbie i galeryach obrady nad 
przedłożeniem o reformie wyborczej, które 
powróciło do Izby poselskiej dlatego, że Izba 
panów dokonała w niem licznych zmian. 

Prezydent ministrów Bethmann Holl- 
weg oświadczył, że wniosek konserwatysty 
Richthoffena, jakoteż wnioski centrum o przy- 
wrócenie uchwał sejmu pruskiego i wnioski 
narodowych liberałów o zaprowadzenie bez- 
pośrednich i tajnych wyborów nie nadają 
się do przyjęcia. Jeżeli Izba posłów nie 
zgadza się na poprawki, dokonane przez Izbę 
panów, to mowca nie widzi sposobu wpro- 
wadzenia w życie reformy wyborczej. (Żywe 
poruszenie). 

Poseł Heydebrand (konserwatysta) o- 
świadczył, iż konserwatyści nie mo- 
gą zgodzić się z wnioskiem cen- 
trum, ale również nie nadają się do przy- 
jęcia zmiany dokonane przez lzbę panów, 
a odnoszące się do wyborów ze stanu śre- 
dniego. Byłoby ubolewania godnem, gdyby 
o kwestyę rozdziału na trzy koła wyborcze 
rozbić się miała cała ustawa. 

Bethmann Hollweg oświadczył, że 
rząd w sprawie rozdziału kuryi na trzy koła 
nie może zmienić swego stanowiska. Pozy- 
tywny rezultat w sprawie reformy możnaby 
osiągnąć na podstawie uchwały Izby panów. 
Rząd uznaje z wdzięcznością, że konserwa- 
tyści i centrum zrzekli się szeregu swych 
żądań, aby umożliwić rządowi osiągnięcie 
rezultatu pozytywnego. Ale rząd musi trwać 
przy swojem stanowisku, nawet na wypadek, 
gdyby się nie znalazła większość dla refor- 
my wyborczej. 

Pos. Herold (centrum) oświadczył, iż po- 
dział na trzy koła w okręgach prawybor- 
ezych powinien być usunięty. Centrum 
także w przyszłości współdziałać będzie z na- 
rodem w interesie państwa. Nowa ustawa 
wyborcza nie może być plutokraty- 
tzną. 

Poseł Friedberg (narodowy liberał) o- 
twiadczył, że tylko zaprowadzenie taj- 
hegoibezpośredniego głosowania 
jestrozwiązaniemreformy wybor- 
tzej. Podział na trzy koła równa się w o- 
kręgach zachodnich wprost pozbawieniu wszel- 
kich praw. Stronnictwo mowcy uważa tajne 
I bezpośrednie wybory za cel ostateczny. 
Obecny system wyborczy nie da się na dłuż- 
lzy czas utrzymać. 

Poseł hr. Zedlitz (wolno-kons.) sądził, 
te ze względu na bliskie wybory do parla- 
nentu nowa reforma wyborcza nie mogłaby 
być tak szybko uchwaloną. 

Poseł Fischbek (liberał) oświadczył się 
Przeciw przedłożeniu, które nie zmienia 
Wcale istniejących dziś stosunków. 

Poseł ks. Jażdżewski oświadczył, iż 

oło polskie nie ma żadnego powodu do 
mieszania się w walkę z innemi stronnictwa- 
Qi w sprawie reformy wyborczej. Stanowi- 
tko Polaków jest jednakie tak wobec prze- 
ożenia uchwalonego przez Izbę posłów, jak 
obec uchwał Izby panów. Koło polskie mo- 

się oświadczyć tylko za reformą, opartą 
zasadach sprawiedliwości, a więc za bez- 
Ośredniością i tajnością i dlatego 


l $dzie głosowało przeciw uchwałom Izby pa- 


w i wszystkim innym wnioskom. 

e oseł tow. Stróbe]l (socyalista) oświad- 
pyb że jego stronnictwo obstaje przy po- 
Šzechnem prawie głosowania. 


„ Po dalszej dyskusyi ukończono dyskusyę 
y teralną i przystąpiono do szczegółowej, 
; której przyjęto $$ 1—5 przedłożenia, ale 
9 odrzuceniem wszelkich zmian. 
rzucono również po krótkiej dyskusyi 
y.zystkie wnioski zmieniające $ 6, to jest 
4Prowadzające rozdział na trzy koła, a wkoń- 
,,0drzucono cały paragraf 6. 


3 © ogłoszeniu rezultatu głosowania zabrał 
h Bethmann,Hollweg i oświadczył, 
(p Tząd nie przywiązuje już wagi 
1, alszychobradnadref rmą wy- 
czą. 
| Na tem posiedzenie zamknięto. 


Kraków, niedziela 


Przegląd polityczny. 


Sejmowa reforma wyborcza. Prezydent dr 
Leo, jako przewodniczący subkomitetu sej- 
mowej reformy wyborczej, zwołał posie- 
dzenie subkomitetu na piątek 3 czerwca 
o godz. 10 rano do gmachu sejmowego 
we Lwowie. 

Zwycięstwo socyallstyczne. W Zurychu zo- 
stał wybrany sędzią powiatowym tow. Miil- 
ler; jest to już piąty socyalista w tamtej- 
szym sądzie powiatowym. Wybrano rów- 
nież w tymże miesiącu tow. Brinera okrę- 
gowym prezydentem szkolnym. W Szwaj- 
caryi są wszystkie urzędy wybieralne. 

Sprawa Krety. Wiele osobistości, senato- 
rów i deputowanych tureckich, odbyło 
wczoraj konferencyę w sprawie Krety. Po- 
stanowiono wydać do cywilizowanego świa- 
ta proklamacyę, w której sprawa Krety 
przedstawioną zostałaby w prawdziwem 
świetle, aby opinia publiczna mogła oce- 
nić naruszenie praw tureckich. Na pro- 
wincyi odbywają się dalej mityngi. „Ikdam* 
odrzuca plan ponownego zamianowania 
Zaimisa komisarzem Krety, podnosząc, że 
może nim zostać jedynie urzędnik otto- 
mański lub osobistość, należąca do jedne- 
go z państw neutralnych. 


a OOO, 


Przygody dra Dobosżyńskiego 
za Oceanem. 


„Nikt prorokiem nie jest we własnej ej. 
czyźnie!* To starożytne przysłowie może 
zastosować do siebie p. dr Doboszyński, ex 
poseł, niestrudzony kandydat przepadający, 
beznadziejny zastępca Fijaka. W Galicyi nie 
poznano się na nim; nikt go tu nie uważa 
ani za mówcę, ani za męża stanu, ani za 
Katona, i żaden okręg go tu nie chce wy- 
brać do parlamentu, chociaż jest właścicie- 
lem „Nowej Reformy“ i na geszefcie wybor- 
czym zna się niezgorzej. 

Otóż pojechał p. Doboszyński do Ameryki 
na kongres narodowy polski w Waszyngtonie, 
wystąpił tam w kontuszu i przy karabeli — 
i odrazu się na nim poznano. Wedle kore- 
spondencyj z Waszyngtonu, umieszczonych 
w „Nowej Reformie*, dr Doboszyński był 
pierwszą osobą na uroczystości odsłonięcia 
pomników Kościuszki i Pułaskiego i na kon- 
gresie narodowym. Odgrywał on przy uro- 
czystości waszyngtońskiej ważniejszą rolę 
niż prezydent Taft, a na bankiecie i na kon- 
gresie mowy jego wywarły piorunujące, po- 
rywające wrażenie. Widzimy już, jak nasi 
czytelnicy niedowierzająco kręcą głowami; 
ale kto nie wierzy, niech sobie to przeczyta 
w „Nowej Reformie* — tam znajdzie czarno 
na białem opisane, jak to się poznano w Ame 
ryce na zapoznanym w Galicyi geniuszu wła. 
ścieiela „Nowej Reformy*. 

Nawet zaawansował w Ameryce na to, na 
co w Galicyi jakoś w żaden sposób zaawan. 
sować nie może: na posła. Mianowicie w chi. 
ceagowskim dzienniku polskim „Zgoda“ czy. 
tamy w numerze, który dziś nadszedł do 
Krakowa: 

„Pierwszy zabrał głos sędziwy poseł 
m. Krakowa dr Doboszyński, który 
zawitał na uroczystości narodowe z małżonką 
swą“. 

Ziściły się więc marzenia p. Doboszyń- 
skiego: został posłem i to posłem m. Kra 
kowa, wprawdzie nie w rzeczywistości, ale 
przynajmniej w chicagowskiej gazecie... 

Niestety w tym dzienniku polsko amery- 
kańskim, podającym najobszerniejsze sprawo- 
zdania z kongresu polskiego w Waszyngto 
nie, niema ani słówka więcej o p. Doboszyń 
skim; nie pedaje „Zgoda* jego mów, ani nie 
pisze nie o piorunającem wrażeniu, jakie 
wywarły, przemilcza zupełnie oklaski, jakimi 
zostały nagrodzone. Czytając „Zgodę“, nie 
odnosi się bynajmniej wrażenia, jakoby p. 
Doboszyński był pierwszą figurą na uroczy- 
stościach waszyngtońskich. Ale zapewne „No- 
wa Reforma“ wie to lepiej, niż pismo ame- 
rykańskie... 

Chętnie chcemy wierzyć „Nowej Reformie*, 
że p. Doboszyński tak się spodobał w Ame- 
ryce. Powinienby i on sam w to uwierzyć 
i pozostać już na zawsze tam, gdzie takie 
laury zbierał, jakich mu skąpi niewdzięczna 
ojczyzna. Tam, £flzie nie doszły jeszcze wie- 
ści o markizie de Boishebert, mógłby się p. 
Doboszyński jeszcze stać wielkim człowie- 
kiem. Możeby ge po p. Tafcie prezydentem 
Stanów Zjednoczonych obrali, czego się po 
jego waszyngtońskich sukcesach w kontuszu 
Bnadnie spodziewać można... 

* ką * 

Na kongresie polskim w Waszyngtonie wy- 

stąpił p. Doboszyński nie jako reprezentant 
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gminy m. Krakowa, lecz jako delegat Towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich. I dobrze zro- 
bił, że w ten sposób uchronił gminę m. Kra- 
kowa od kompromitacyi. 

Ale w takim razie niechaj odda 2000 K, 
które mu gmina m. Krakowa dała na tę 
przejażdżkę do Waszyngtonu. Z jakiej racyi 
miasto nasze ma z podatkowych pieniędzy 
opłacać podróż jakiegoś turysty, który zapra- 
gnął pokazać się Amerykanom w kontuszu, 
z karabelą, z czaplem piórem i w cwikierze... 
Za tę jego prywatną przyjemność gmina nie 
ma prawa dopłacać mu ani halerza. 


* 
+ * 


Nietylko dr Doboszyński, ale i inni podo- 
bnego rodzaju skrachowani politycy, którzy 
tu w „starym kraju“ nikogo i nic nie repre- 
zentują i nic tu nie mają do gadania, sko- 
rzystali ze sposobności, aby pojechać do Ame- 
ryki i tam reprezentować... siebie samych wo- 
bec Polaków amerykańskich. Taki np. dr Wi. 
told Lewicki, który był już w najróżniejszych 
stronnictwach politycznych dalicyi i Króle. 
stwa, który był kolejno radykałem i ugodow- 
cem, demokratą i konserwatystą, liberałem i 
stojałowszczykiem, który jadł chleb ze wszy- 
stkich możliwych pieców, aż jako zupełny 
bankrut polityczny i stale przepadający kan- 
dydat wypadł już oddawna poza nawias ży- 
cia politycznego w Polsce, gdzie o tym ka- 
ryerowiczu wszelki słych zaginął, — w Ame- 
ryce udawał wielkiego męża stanu i świecił 
baki tamtejszym Polakom i blagował ich, bio- 
rąc poprostu na kawał nieznających jego prze- 
szłości i teraźniejszości. 

Tak więc Polacy amerykańscy padli ofiarą 
różnych Doboszyńskich, Lewickich i innych 
podobnych turystów politycznych... 


* p * 


Rozumiemy, że w takiem towarzystwie nie 
zbyt przyjemnie musieli się czuć nasi towa- 
rzysze biorący udział w waszyngtońskim kon- 
gresie polskim, jak tow. Aleksander Dębski 
z Nowego Jorku i tow. Bronisław Kułakow- 
ski, który na kongresie wygłosił referat prze- 
ciw neoslawizmowi. 

Ze spraw omawianych na kongresie kon- 
kretne znaczenie miała jedynie sprawa szkol- 
nictwa polskiego w Ameryce. Podnoszono, że 
w publicznych szkołach amerykańskich pol- 
skiego języka nie uczą, z wyjątkiem — to 
charakterystyczne ! — socyalistycznego mia- 
sta Milwaukee, gdzie Polacy uzyskali nau- 
czycieli języka polskiego w publicznych szko- 
łach ludowych. Uznano, że Polacy amerykań- 
scy powinni przy wyborach żądać od kandy 
datów wprowadzenia nauki języka polskiego 
w szkołach tych miejscowości, gdzie mieszka 
liczniejsza ludność polska. 


* M * 


Była i burzliwa scena na kongresie naro- 
dowym. Wywołał ją pewien „delegat z Euro- 
py*, mianowicie p. Majerski, radny miasta 
Lwowa i delegat lwowskiej Rady miejskiej na 
kongres waszyngtoński, który go obrał swoim 
wiceprezesem. 

Gdy p. Władysław Studnicki, który na 
kongresie referował o kwestyi polskiej w do- 
bie dzisiejszej, przedłożył wnioski uznające 
konieczność dążenia do niepodległości Polski 
i prowadzenia w tym celu przez Polaków, 
w przymierzu z Austryą, walki z Rosyą, — 
wzdrygnęła się na to lojalna dusza c. k. pro- 
fesora galicyjskiego w p. Majerskim, który 
zagroził, że złoży wiceprezesurę kongresu i 
kongres opuści, jeżeli takie „rewolucyjne re- 
zolucye* zostaną poddane pod głosowanie. 

— A to sobie pan idź! — zawołali Polacy 
amerykańscy i p. Majerski rzeczywiście sobie 
poszedł, 

Również prawnuk Kazimierza Pułaskiego, 
Franciszek Pułaski, którego z początku 
jako potomka bohatera z wielkimi honorami 
tam przyjmowano, wystąpił przeciw rezolu- 
cyom p. Studnickiego jako rewolucyjnym i 
dlatego szkodliwym. No, i miał się z pyszna! 

— My wolimy cienie Kazimierza Pułaskie- 
go, aniżeli pana! — zawołali Polacy amery- 
kańscy i uchwalili rezolucye p. Stadniekiego. 
Emeeen i 


Z sali sądowej. 
Kraków, 28 maja. 


Echo strejku masarzy. 

Przed zwykłym trybunałem pod przewo- 
dnictwem radcy Trzaskowskiego stanęli dziś 
dwaj czeladnicy masarscy: 23 letni Wincenty 
Stempiński i 28-letni Edmund Wasilewski, 
oskarżeni o zbrodnię gwałtu publicznego 
przez niebezpieczne pogróżki. Akt oskarżenia 
podaje, że z okazyi strejku masarskiego, wy- 
buchłego 13 marca b. r., oskarżeni chcieli 
groźbami zmusić Feliksa Indraszkiewicza i 
Wacława Brzezinę do zaprzestania pracy u 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Anlołek''. 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
20.000 płyt na składzie. 
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Bialika. Sprawa ta nie łączy się z zabiciem 
Brzeziny przez Kubickiego, które miało miej- 
sce 17 marca. 

Oskarżeni do winy się nie poczuwają, za- 
przeczając, jakoby czyhali na Brzezinę i ja- 
koby wogóle komukolwiek grozili. Z Brze- 
ziną spotkali się przypadkowo koło bramy 
Fleryańskiej, a w szczególności Stempiński 
zaprzecza, jakoby zranionego już Brzezinę 
uderzył dodatkowo kamieniem w plecy. Wa- 
silewski z Indraszkiewiczem nie miał nic de 
czynienia. 

Świadek Jucha, robotnik miejski, zeznał, 
że miał wrażenie, że oskarżeni czyhali na 
Brzezinę, a jeden z nich uderzył go kamie- 
niem w plecy. 

Helena Indraszkiewiczowa zeznała, 
że oskarżeni grozili jej i mężowi i że się 
bała. 

Oskarżony Wasilewski zarzuca świad- 
kowi, że skarżyła się przed nim na kiepskie 
stosunki materyalne, a gdy wybuchł strejk 
dla poprawy bytu, to pierwszy jej mąż stał 
się łamistrejkiem. 

Obrońca dr Szalay: Pani żyła w przy- 
jaźni z Wasilewskim i pani przyjaciela się 
bała. 

Indraszkiewicz Feliks także zeznaje, 
że się bał i że zobawy nie wychodził z pra- 
cowni do domu. 

Trybunał ogłosił wyrok zasądzający Wasi- 
lewskiego na 6 a Stempińskiego na 4 mie- 
siące ciężkiego więzienia, 


Artysta teatru miejskiego oskarżony o gwałł 
publiczny. 


Przed zwykłym trybunałem pod przewo- 
dnictwem radcy Trzaskowskiego stanął dziś 
artysta teatru miejskiego Józef Żelawski, 
oskarżony o gwałt publiczny przez wymu- 
szenie. Zbrodni tej dopuścił się wedle aktu 
oskarżenia w ten sposób, że artystce teatru 
ludowego p. Oldze Lysowej.Orleńskiej narzu- 
cał się ze swą miłeścią. Pani L., poznawszy 
się z oskarżonym, przyjmowała go w swym 
domu jak kolegę, ale p. Ż. narzucał się jej 
tak natarczywie, że wydała swej służącej 
polecenie niewpuszczania go. Dnia 9 stycznia 
wieczorem, gdy p. L. wróciła z teatru do 
domu, wtargnął oskarżony do mieszkania, 
rzucił się na leżącą na kanapie i zaczął ją 
dusić i przyciskać kolanami, grożąc jej zabi- 
ciem. Drugi raz 9 lutego wieczór znowu na- 
padł na mieszkanie p. L., wywalił drzwi 
i w nieobecności p. L. pobił służąca. Oprócz 
tego oskarżony groził jej w listach, że „ma 
żelazną rękę“, że jest straszny i t. d. 

W śledztwie oskarżony tłómaczył się, że 
nie miał złych zamiarów i że chciał tylko 
robić „studya sceniczne*. 

Oskarżeny stanął bez obrońcy, poszkodo- 
waną zastępuje dr Heski. W przesłuchaniu 
zaprzecza, jakoby panią L. dusił; chwycił ją 
tylko za szyję i odtrącił ją. Oskarżony w pa- 
tetyczny sposób twierdzi: „Albo popełniłem 
zbrodnię, albo jej nie popełniłem. Jeżeli po- 
pełniłem, muszą być fakta“. Następnie prze- 
chodzi do szczegółów aktu oskarżenia; do 
mieszkania p. L. nie przychodził na roman- 
se, tylko po swe listy, które go kompromi- 
towały, dalej nieprawdą jest, jakoby p. L. 
wzbudzała w nim silniejsze uczucia, na to 
są dowody. 

Przew.: Na to chyba trudno dostarczyć 
dowodów. (Wesołość). 

Oskarżony: Albo jestem psychopatą, 
albo trzeba mnie traktować jako inteligenta, 
który skończył uniwersytet i grał tak odpo- 
wiedzialne role jak „Kordyana*. 

W dalszym ciągu opowiada o swym sto- 
surku z p. L., powtarzając ciągle, że jest 
dyskretny, nie chce jej kompromitować. Ona 
sama wyznała mu swą miłość i dała tego 
dowód tysiącami całusów; pod tym względem 
wziął rekord nad wszystkimi innymi wielbi- 
cielami. (Huczna wesołość), 

Przew.: W jakim celu pan wogóle nią 
się zajmewał ? 

Oskarżony: Tylko dla studyów. (We. 
sołość). 

Dalej usiłuje opowiadać „kompromitujące“ 
szczegóły z życia p. L., ale przewodniczący 
nie dopuszcza do tego, wzywając go, aby 
mówił o sobie. 

Przew.: Twierdzi pan, że p. L. w panu 
się kochała, a pan w niej; tymczasem w li- 
stach pisze pan: „Jeżeli nie będziesz mnie 
kochać...“ ? 

Osk.: Ja jestem aktorem i x razy grałem 
miłosne role. (Wesołość). 

Rozprawa zakończy się około godz. 4 po 
południu. 


O) 
Towarzysze! Agitujcia za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu *. 


„GRAMOFON* 


Płyty z aniołkiem po 4 korony 


Kraków, niedziela 


Od Administracyi. 


Prosimy załączonymi czekami odnowić 
prenumeratę za miesląc czerwiec zaraz w 
pierwszych dniach czerwca celem uniknię- 
cia przerwy w wysyłce, kto nie prześle bo- 
wiem prenumeraty najpóźniej do 5-go czer- 
wca temu wstrzymujemy dalszą wysyłkę 
„Naprzodu*. Osobnych upomnień nie wy- 
syłamy. 


KRONIKA. 


Kraków, 28 maja. 


Rozłamall się, czy nle? Ponieważ „Sło- 
wo polskie“ zamieściło bardzo misternie 
zredagowane sprawozdanie ze zjazdu na- 
rodowej demokracyi, nie dające możności 
dowiedzenia się, co się na tym zjeździe 
działo, przeto inne dzienniki postarały się 
wglądnąć za kulisy i wydobyć na jaw 
szczegóły zjazdu, ukrywane starannie 
przez wszechpolski organ partyjny. Do- 
niosły tedy, że wśród narodowej demo- 
kracyi nastąpił rozłam, mianowicie, że w 
dyskusyi, poprzedzającej uchwalenie rezo- 
lucyi, skierowanej przeciw namiestnikowi 
drowi Bobrzyńskiemu, rozegrała się na- 
miętna walka między bar. Battaglią a 
prof. Grabskim, że w tej walce zwy- 
ciężył Grabski, a Battaglia wystąpił 
ze stronnictwa narodowo-demo- 
kratycznego i przeszedł do demokra- 
tów krakowskich. 

„Słowo polskie* przeczy temu, jakoby 
nastąpił rozłam, jakoby była na zjeździe 
polemika między Battaglią i Grabskim i 
jakoby wogóle Battaglia na zjeździe prze- 
mawiał; nie oświadcza jednak niedwuzna- 
cznie, czy Battaglia wystąpił ze stronni- 
ctwa narodowo-demokratycznego, czy też 
nie. Nigdy nie można wiedzieć, o ile „Sło- 
wu polskiemu* należy wierzyć; reputacya 
tego dziennika co do stopnia jego prawdo- 
mówności nie jest bowiem ostatecznie u- 
stalona. Ale Battaglia sam dotąd zacho- 
wuje w tej sprawie dyskrecyę, tak że nie- 
wiadomo, czy u niego już nastąpiła „zmia- 
na przekonań*, czy dopiero nastąpi... 

„Sukces* narodowej demokracyl. Na zjeź- 
dzie lwowskim narodowej demokracyi pod- 
niósł prezes stronnictwa p. dr Pawlikow- 
ski, że „narodowa demokracya poparła 
dążenia autonomiczne* przez doprowadze- 
nie do skutku w sejmie tak zwanej „lex 
Sala“. Co to jest za ustawa, podaliśmy 
w artykule omawiającym zjazd i wyrazi- 
liśmy zdziwienie, jak można uważać za 
„Sukces“ ustawę małoważną i w dodatku 
dotąd niesankcyonowaną. Wątpliwości na- 
sze otrzymują dosadne potwierdzenia na- 
stępującym telegramem z Wiednia, który 
biuro korespondencyjne podało dziś do 
dzienników na podstawie komunikatu „Pol- 
nische Korresp. * : 

„Następnym przedmiotem konferencyi 
była uchwalona przez sejm galicyjski u- 
stawa o statystyce handlowej. Zastępcy 
rządu oświadczyli, że ustawa ta w o- 
becnej formie nie może być sank- 
cyonowana, ponieważ porusza ona ró- 
żne przepisy międzynarodowe transporto- 
we, np. żąda wystawiania osobnych for- 
mularzy, przeznaczonych dla statystyki. 
Co się tyczy tego żądania, to niema spo- 
sobu, aby zmusić zagranicznych kontra- 
hentów do wypełniania takich formularzy. 
Rząd postanowił więc porozumieć się z 
galicyjskim wydziałem krajowym i namie- 
stniectwem, celem wyszukania odpowiedniej 
formy dla tej ustawy, aby mogła otrzy- 
mać sankcyę*. 

I to się nazywa „sukcesem“ i ratowa- 
niem autonomii! 


„Głos narodu“ organem niemieckich wy- 
zysklwaczów. Fabryka guzików „Math. Sal- 
cher et Sóhne Aktiengesellschaft* w nie- 
mieckiem mieście Wagstadt na Śląsku spro- 
wadziła sobie za pośrednictwem Polskiego 
Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie 
robotnice polskie z Krakowa. Fabryka je- 
nak nie dotrzymała robotnicom warunków 
pisemnego kontraktu i wyzyskiwała biedne 
dziewczęta polskie, nie umiejące po nie- 
miecku, w jak najgorszy sposób. Warunki 
pracy i płacy w tej niemieckiej fabryce 
były tak nędzne, że dziewczęta absolutnie 
wyżyć nie mogły. Porzuciły więc pracę u 
niemieckich wyzyskiwaczów, ale znalazły 
się na bruku w obcem mieście, bez gro- 
sza, bez znajomości języka niemieckiego; 
nie miały co jeść, ani za co wrócić do 
Krakowa. Na szczęście organizacya robo 
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tnicza „Vorwärts“ w Wagstadt zaopieko- 
wała się niemi, pożywiła je i umożliwiła 
im powrót do Krakowa. Całe to haniebne 
postępowanie zarządu fabryki z robotni- 
cami polskiemi zostało przez naszych to- 
warzyszów tamtejszych dokładnie opisane 
ji oddane pod pręgierz opinii publicznej w 
socyalistycznem piśmie „Schlesische Volks- 
presse*. 

Wobec tego Polskie Towarzystwo Emi- 
gracyjne (które przecież na to istnieje, aby 
polskim wychodźcom zapewniać ludzkie 
warunki pracy i zarobku i chronić ich 
przed wyzyskiem na obczyźnie, a nie za- 
przedawać ich obcym w niewolę głodową, 
jak to czynią pokątne hyeny emigracyjne), 
zerwało stosunki z fabryką guzików w 
Wagsładt, oświadczyło dyrektorowi tej fa- 
bryki, że nie będzie jej dostarczało robo- 
tnie, oraz ogłosiło w „Polskim Przeglądzie 
Emigracyjnym* opis wyzysku, panującego 
w tej fabryce i ostrzeżenie przed nią. 

Ale niemieccy wyzyskiwacze polskich 
robotnie znaleźli godnego obrońcę w „pa- 
tryotycznym* „Głosie narodu*, który naj- 
głośniej krzyczy o Grunwaldzie, a mieni 
się być dziennikiem „chrześcijańsko-socyal- 
nym“, organem „chrześcijańskich robotni- 
ków“... Na Boże Ciało zamieściło to „kato- 
lickie* pismo ks. Mytkowicza obszerny ar- 
tykuł dyrektora wagstadzkiej fabryki Lu- 
kasa, który się chełpi w tym artykule, że 
robotnikom i robotnicom tej fabryki nie 
pozwała należeć do stowarzyszenia robo- 
tniczego, przyczem napada na Polskie To- 
warzystwo Emigracyjne i na robotnice pol- 
skie, a stosunki w fabryce wagstadzkiej 
maluje jako istny raj ziemski. Tak walczy 
„Głos narodu* w obronie siedliska najbru- 
talniejszego wyzysku, w obronie przedsię- 
biorstwa, zbojkotowanego przez miejsco- 
wych robotników. Historya nieszczęsnego 
strejku masarzy krakowskich i stanowisko 
„Głosu narodu* w obronie niemieckich 
wyzyskiwaczów robotnice polskich — wy- 
kazują, że klerykalni judasze zdradzają 
robotników przy każdej sposobności i stają 
po stronie międzynarodowego kapitału. 


Nowiny krakowskie. 


Uczniowie krakowskiej Akademii sztuk pię- 
knych wysłali następujący telegram do posła 
Daszyńskiego do Wiednia: „Uczniowie Aka- 
demii sztuk pięknych w Krakowie posyłają 
wyrazy serdecznego podziękowania za mowę 
wyg!oszoną w ich sprawie“. 

Pomnik Keściuszki. Wczoraj po pnłudniu 
liczni radcy miejscy pod przewodnictwem pre- 
zydenta dra Lea wraz z dziennikarzami i ko. 
mitetem budowy pomnika Kościuszki udali 
się na Podgórze do zabudowania fabryczne- 
go, w którem stoi od szeregu lat gotowy 
odlew spiżowy pomnika. Twórca pomnika 
rzeźbiarz Marcom już nie żyje, fabrykant 
Dedrzeński zbankrutował na tym odlewie i 
umarł dawno ze zgryzoty, a pomnik wciąż 
stoi w szopie... 

Jest to wspaniała rzeźba, którą już pokryła 
patyna. Ma 5 m. 80 cm. wysokości. Przed- 
stawia Kościuszkę na koniu. Naczelnik od- 
tworzony jest w tym momencie, gdy po zwy 
cięstwie racławiekiem, w narzuconej na mun- 
dur generalski sukmanie chłopskiej, zatrzy- 
mując konia, kłania się rogatywką. Rozmiary 
konia i figury Kościuszki są nadnaturalnej 
wielkości. Razem z kamiennym cokołem bę- 
dzie miał pomnik 15 metrów wysokości, t.j. 
mniej więcej tyle, ile dwupiętrowa kamienica. 
I Kościuszko i koń jego uchwyceni są wy- 
bornie w ruchu i zdaje się, że w perspekty- 
wie, na cokole, na tle Sukiennic pomnik bę- 
dzie wydawał się wspaniale. 

Takie wrażenie wywarł pomnik na wszy- 
stkich oglądających go wczoraj, którym szcze- 
góły objaśniał p. Włodzimierz Tetmajer, wy: 
kazując, że pomnik pod względem stylu har 
monizowałby z charakterem Rynku. Ogólne 
też było zdanie, że należy go postawić na 
Rynku naprzeciwko wylotu ulicy Szewskiej. 

Na sprawienie granitowego cokółu, prze- 
niesienie i ustawienie pomnika potrzeba je 
szcze około 35.000 K. Towarzystwo upiększe 
nia miasta Krakowa ofiarowało na ten cel 
20.000 K pod warunkiem, że pomnik stanie nie 
w Rynku. Resztę trzeba będzie zebrać drogą 
składek i subwencyi od gminy. 

Jeżeli Rada miejska rychło rzecz tę osta- 
tecznie zdecyduje, to jeszcze w tym roku 
mogłaby się rozpocząć budowa pomnika, a 
odsłonięcie mogłoby nastąpić w roku przy- 
szłym. 

Rozszerzenia Krakowa. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisy: dla rozszerzenia granie 
Krakowa. Obrady toczyły się nad poszcze- 
gólnymi punktami układów z gminą Płaszów 
w sprawie przyłączenia jej do Krakowa, oraz 
nad warunkami przyłączenia Podgórza. Dziś 
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odbędzie się w prezydyam magistratu konfe- 
rencya delegatów Krakowa z delegatami gmi- 
ny Płaszów w sprawie przyłączenia. 

Do mleszkańców młlasta Krakowa wydał 
prezydent miasta w imieniu komitetu grun- 
waldzkiego następującą odezwę: | 

W dniach 15, 16 i 17 lipca b. r. odbędzie 
się w Krakowie uroczysty obchód 500 letniej 
rocznicy zwycięstwa pod Grunwaldem. Na 
uroczystość tę zaprosił krajowy komitet grun- 
waldzki reprezentacye polskich ciał parla 
mentarnych, Rad powiatowych i większych 
miast całego kraju. Oprócz tego zgłaszają 
współudział w uroczystości liczne wycieczki 
włościan, młodzieży szkolnej i innych warstw 
społeczeństwa nietylko z kraju, ale i z za 
granicy. Obchód wielkiego wydarzenia dzie- 
jowego zapowiada się uroczyście i poważnie, 
i spodziewać się należy, że weżmie w nim 
udział oprócz mieszkańców Krakowa kilka- 
naście tysięcy osób przybyłych z kraju i 
innych dzielnie Polski. 

Jednem z najtrudniejszych zadań komitetu 
jest kwestya należytego pomieszczenia przy- 
byłych gości. Niestety gmina tutejsza niema 
do dyspozycyi dostatecznych na ten cel lo- 
kali, a miejscowe hotele i zajazdy niezna- 
czną tylko liczbę przybyłych pomieścić będą 
mogły. Wobec tego zwraca się komitet do 
szanownych mieszkańców miasta z uprzejmą 
prośbą, ażeby pomni na polską gościnność 
raczyli przyjść z pomocą komitetowi i w tym 
celu zechcieli odstąpić na czas uroczystości 
od 14 do 18 lipca b. r. wolne swe mieszka- 
nia, z pościelą lub bez pościeli, bezpłatnie 
lub za odpowiednią opłatą, na pomieszczenie 
przybywających do Krakowa rodaków. 

Zgłoszenia bądź ustne bądź pisemne ofia- 
rowanych mieszkań przyjmować będzie do 
20 czerwca b.r. biuro Związku turystycznego 
(Rynek, Pałac Spiski codzienie, z wyjątkiem 
świąt i niedziel) od godziny 10—12 przed 
południem i od 4—6 po południu, tudzież 
wydział IV. magistratu, plac WW. Świętych 
L. 6, oficyna I. piętro, w godzinach od 11 
do 1 w połuenie. 

W seminaryum polityki gminnej, urządzo 
nem przez komisyę oświatową P. P. S. D., 
ukończone zostały wykłady z dziedziny hy- 
gieny miast i od poniedziałku 30 b. m. roz- 
pocznie się cykl odczytów z dziedziny gospo- 
darki miejskiej. 

Ktoby z towarzyszów lub towarzyszek 
pragnął się jeszcze zapisać na wykłady, ze- 
chce się zgłosić do sekretarza komisyi oświa: 
towej, lub przybyć wprost na wykłady, które 
odbywają się w poniedziałki i piątki e go- 
dzinie 71/a wieczorem w lokalu drukarskiego 
„Ogniska* (Rynek główny 12, II piętro). 

Komitet ogólno-akadamicki dla uczczenia 
rocznicy grunwaldzkiej na posiedzeniach z 
23 i 26 b. m. zajmował się w dalszym ciągu 
programem obchodu akadem. rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem. Przedewszystkiem uchwa- 
lono na zakończenie „Dnia grunwaldzkiego 
na uniwersytecie" urządzić uroczysty viec 
młedzieży, na którym mają przemawiać d- 
stawiciele poszezególnych odłamów ideowo- 
politycznych o zaaczeniu obchodu grun 
waldzkiego. Wiec będzie miał charakter ma- 
nifestacyjny — bez dyskusyi. Przemawiają- 
cych mają wydelegować następujące stowa- 
rzyszenia: „Spójnia”, „Promień“, „Związek 
akadem.*, „Czytelnia akad.*, „Zjednoczenie“ 
i „Polonia“. Prócz tego postanowiono urzą- 
dzić przedstawienie teatralne dla publiczno- 
ści, bezpłatne, siłami „Koła miłośników dra- 
matu klasycznego" i amatorskiemi, wreszcie 
szereg odczytów dla ludu w Krakowie i po 
prowincyi w porozumieniu z instytucyami 
oświatowemi, skupiającymi młodzież akade- 
mieką. Co się tyczy udziału młodzieży w 
obchodzie ogólno-obywatelskim, to postano- 
wiono przyłączyć się do pochodu pod po- 
mnik Jagiełły i ewentualnie domagać się 
przemówienia przedstawiciela młodzieży. Ce 
lem pokrycia kosztów obchodu akademickiego 
postanowiono między innemi zwrócić się do 
różnych instytucyj w kraju z prośbą o sub- 
wencye. 

Pogrzeb Faustyny Morzyckiej, zmarłej we 
czwartek dnia 26 b. m., odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 29 m. m. o godzinie 4 po połu- 
dniu z domu przedpogrzebowego na cmenta- 
rzu rakowickim. 

W procesie dra Llebeskinda wydał wczoraj 
trybunał wyrok uwalniający z powodu 
braku przedmiotowej istoty, czynu. 

Chieb z robakami. Piekarnia na ul. Seba 
styana wypieka stałe chleb z robakami. Wzy- 
wamy władze sanitarne, aby temu skandalowi 
położyły kres i wszystkie piekarnie krakow- 
skie, a szczególnie gmin przyłączonych, do 
kładnie zbadały. Jeżeli już pieczywo jest tak 
drogie, to niech będzie przynajmniej czyste 
i smaczne. Tosamo trzeba zrobić ze sklepami 
z mięsem i wędlinami, które dzięki temu, iż 
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lód jest drogi, sprzedają wyrchy sve w ze- 
psutym i cuchnącym stanie. 

Postępowanie polłcyantów. Dnia 15 b. m. 
podczas odpustu na Skałce dozoria domu 
Józef M. był tam z rodziną. Swenu kiłku- 
letniemu dziecku kupił gwizdek i wracali do 
domu. Na placu Wolnica dziecko zagwizdało, 
na co przybiegł kapral policyi nr. ¢6, rzucił 
się na ojca i zaczął go szarpać i kovać, wy- 
wołując ogromne zbiegowisko. Wreszcie zapro- 
wadził go na inspekcyę policyjną w Podgó- 
rzu, gdzie ów pelicyant brutalnie potrakto- 
wał chcącą wejść z ojcem 19 letnią córkę. 
Agent policyjny po spisaniu z aresztowanym 
protokółu wypuścił go na wolność. 

Taki brutal w mundurze policyanta cieszy 
się naturalnie względami swej władzy i nie 
mamy nadziei, aby za powyższe nadużycie, któ- 
rego świadkami były setki ludzi, spotkała go 
kara. W każdym razie podajemy ten fakt 
do publicznej wiadomości, aby mieszkańcy 
Krakowa wiedzieli, jakich mają „stróżów 
bezpieczeństwa”. 

Sekowanie obywateli w gminach przyłą- 
czonych. Przed kilku dniami łaził po Krowo- 
wodrzy murowanej jakiś „wielkowładca* na- 
dęty jak szach perski, zdaje się jakiś „pan* 
magistracki a może policyjny, o ile można 
było z jego słów i gróźb. wnioskować, gdyż 
nikt nie wiedział, kto on jest i po co przy- 
szedł. Nie mając żadnej oznaki służbowej, 
wydawał wprost śmieszne rozkazy, mówiąc 
tonem surowym: „Zwracam panu uwagę, że 
podwórze ma być wybrukowane, bo będzie 
kara; zlew musi być przeprowadzony do 
dołu kłoacznego, be będzie kara it. d.*. 
Czy jest rzeczą możliwą zlew przeprowadzić 
do dołu kloacznego, o to ów „pam“ się nie 
troszczył. P. dr Leo niech każe wpierw zbu- 
dować kanały na zlewy, wybrukować ulice, 
zaprowadzić lepsze oświetlenie, a wtenczas _ 
i obywatele będą się poczuwać do lepszego 
porządku, a nie straszyć karami i drażnić 
obywateli do tego nieprzyzwyczajonych przez 
jakiegoś gbura. Prosimy p. dra Leo o pou- 
czenie swych funkcyonaryuszów, jak się mają ` 
zachować przychodząc w sprawach służbo- - 
wych, bo w przeciwnym razie człowiek z nie- 
taktem i gburowaty może się znaleźć za 
bramą. i 

Wybory gminne w Czerwcnym Prądniku zo- 
stały odłożone xa środę 8 czerwca. 
W dniu tym „ry z Ill koła odbędą się 
od godz. 9 do 1, z II koła od 2 do 3, z I 
koła od 3 do 4. 

Towarzysze! Stawcie się wszyscy do 
urny wyborczej i głosujcie solidarnie na listę 
ogłoszoną przez komitet wyborczy P. P, S, D. 

i postępowych obywateli Prądnika Czerwo- 
nego! Chociaż umyślnie — na złość robotni- 
kom — starostwo przełożyło wybory na dzień 
powszedni, mimo to niechaj ani jedsego to. | 
warzysza wyborcy przy głosowaniu nie bra- 
Knie! 


— Z teatru ludowego w Parku krako” 
wskim komunikują nam: Dziś i jutro wieczóć 
„Posłaniec 6666* z Jadwigą Brzozowską. Piątkowe | 
przedstawienie tej bardzo wesołej i pełnej melo 
dyjnej muzyki operetki zadecydowało o dłuższem 
powodzeniu. W niedzielę wieczór przy ulicy Raj” 
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skiej wieczór ku uczezeniu ś. p. Elizy Orzeszko” j 
wej, na którym odegrają artyści trzy sztuki nie” 
odżałowanej pamięci powieściop sarki polskiej. 7 | 
W poniedziałek. „Wesoła para*, bardzo wesoła op 
retka, daną będzie po raz ostatni w tym sezoni® |4» 


Repertuar teatru miejskiego. | 
Sobota: „Madame sans-gdne* (występ p. H. 14 


„Madame sans-góne* (występ p. N 


Bzczyńskiej). ) 
Niedziela: „Madame sans-góne* (występ p. H. IS 
szczyńskiej). 
Poniedziałek : 
Leszczyńskiej). 
Wtorek: „Mandragora“, komedya w 3 aktach ý 
Machiavela (nowość). Występ p. H. Leszezyńskið A 
Środa: „Madame sans-góne* (występ p. H. 
szczyńskiej). A 
Czwartek: „Mandragora“ (ostatni występ p. "y 
Leszczyńskiej). g 
Piątek: „Dzieje Orestesa* (popularne). 0 
Sobota: „Jestem zabójcą* i „Chory z urojepi* 
(pierwszy gościnny występ p. Zelwerowicza). 3 
Niedziela: „Wieczór trzech króli* (występ p. 2% "I 
werowicza). z 
Poniedziałek: „Wujaszek Wania“ (występ p.* 
werowicza). gd 
Wtorek: „Odrodzenie“ (występ p. Zelwerowić*— | 
Środa: „Tamten* (występ p. Zelwerowicza). gł f 
Czwartek: „Cierpki owoc* (występ p. Zelw 
wicza). 
Piątek: „Pan Jowialski* (ostatni występ p. 
werowicza). 
— Repertuar teatrn Ivdowegu. 
Sobota: „Posłaniec 6666*. 
Niedziela: „Posłaniec 6668* (w Parku). b 
Niedziela: Wieczór ku czci Orzeszkowej : + | 
Ezofowicz*, „Pieśń przerwana“ i „Pokociło 
(przy uł. Rajskiej). 


| 


Poniedziałek: „Wesoła para“. 

Wtorek: „Jadzia do wszystkiego“. 

Środa: „Posłaniec 6666". 1 

Czwartek: „Ułani księcia Józefa“ (nowość): 

Piątek: „Ułani księcia Józefa*. 

Sobota: „Ułani księcia Józefa*. 

Niedziela: „Ułani księcia Józefa“. ef 

— Uniwersytet ludowy im. A. MIC 
wieza (ul. Szewska 16, I. p.). í 


A 


| 


Kostyumy angielskie i suknie 


nowszych fasonów, wykonuje 
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Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
Biuro otwarte od godz. 5—7 w dni powszednie. 


Nowiny lwowskie. 


Proces o szpiegostwo. Wczoraj doręczono 
akt oskarżenia o dokonane i usiłowane szpie- 
gostwo Aurelemu Miłobędzkiemu. Rozprawa, 
której przewodniczyć będzie radca Szecho- 
wiez, odbędzie się w pierwszej połowie czer- 
wca. Oskarżenie wniesie zastępca prokuratora 
dr Rożankowski. 

Tragedya dwojga ludzi. Do niejakiej Apo- 
lonii Gąsiorowskiej, żony piekarza i właści. 
ciela realności na Persenkówce, strzelił dzi. 
siaj w nocy kilkakrotnie z rewolweru Win 
centy Rzęsna, maszynista z elektrowni miej- 
skiej, i zranił ją ciężko w brzuch. Rzęsna 
udał się następnie na tor kolejowy i rzucił 
się pod nadjeżdżający pociąg, który rozerwał 
go w kawałki. Powód zamachu morderczego 
i samebójstwa nie jest wiadomy. Gąsiorow- 
ską w stanie groźnym odwieziono do szpi- 
tala powszechnego. 


Z krajn. 


Flasko narodowych demokratów w Nowym 
Sączu. Narodowi demokraci założyli w No 
wym Sączu „organizacyę*, która miała „u 
trącić* socyalistów. Do „organizacyi* tej 
przystąpili w pierwszym rzędzie majstrowie 
i dwóch czy trzech renegatów socyalisty- 
eznych, jak np. Józef Janus, Tonajzer i inni. 
Ogromnymi plakatami, rozlepionymi pe mie- 
ście, ogłosili P. T. Publiczności, że odtąd 
praca na budowach zaczynać się będzie nie 
od 6 — jak dotychczas, ale od 7 rano — 
z przerwą 1 godz. na obiad — a kończyć 
się będzie o 6 wieczór. A pomimo tego — 
jak mówiły plakaty — „znacznego“ skróce 
nia czasu pracy, płaca będzie ta sama. Hu! 
hu! Niech żyją wszechpolaczkowie! -Żyje 
ojczyzna, zginą czerwoni! 

Lecz co się stało? Oto zaraz na drugi 
dzień pierwsi, którzy stanęli do roboty o 
godz. 6 zamiast o 7 rano, byli wszechpo- 
laczkowie, między innymi renegat Janus i 
majster Wolani, który pierwszy podpisał ową 
sławną dzisiaj odezwę. P. Wołani nawet sam 
nakazał, aby zacząć robotę o 6 rano. 
Żyje ojczyzna, zginęli socyaliści! Niech żyje 
humbug wszechpolski ! 

Oczywiście murarze nowosądeccy do roz- 
puku się śmiali z tej szopki wszechpolskiej 
i tak, jak dawniej panowie wszechpolaczko- 
wie, tak oni dzisiaj wołają: Górą nasi! 

Nie tędy droga — draby wszechpolskie ! 
Organizaecyi socyalistycznej nie zgnębicie ża- 
dnemi sztuczkami. Robotnik zorganizowany 
mie głupi, zna się dobrze na farbowanych 
lisach. 

Z Tarnowa otrzymujemy następujący list: 
„W korespondencyi z Tarnowa, zamieszczo- 
nej p. t. „Wybory tarnowskie* w numerze 
z 21 maja, wspomniaao między innemi, że 
między wybranymi radnymi znajdujemię także 
„Ssyonista* Safier. Otóż gdy partya kahalna 
rozmyślnie denuncyuje mnie jako syonistę, 
aby partyi, która kandydaturę mą postawiła, 
zaszkodzić, chociaż dobrze wie, że syonistą 
nie jestem, przeto nie chcąc dopuścić do tə- 
go, aby „Naprzód“ tego rodzaju -nieprawdzi- 
we wiadomości w dobrej wierze dalej roz. 
szerzał, proszę w imię prawdy i lojalności o 
zamieszczenie sprostowania, że eyonistą ni 
gdy nie byłem i nie jestem. Z poważaniem 


Benzion Safier, radny Il koła w Tarnowie“. | 


Nadużycia przy regulacyi Prutu na Buko- 
winie. Prokuratorya państwa w Czerniow- 
cach wygotowała już akt oskarżenia przeciw 
Leibie Spinnerowi, Joslowi Kimmelmanowi, 
Justynowi Czinga, Wasylowi Wołoszczukowi, 
Michałowi Czornobrewemu, Piotrowi Mendry 
kowi, Michałowi Nekła i Jakóbowi Stroblowi, 
którzy dopuścili się znanych malwersacyj 
przy regulacyi Prutu na Bukowinie. Rozprawa 
odbędzie się w połowie lipca. 


Łe świata. 


0 aresztowanym pod zarzutem morderstwa 
hr. Roniklerza podaje „Słowo* warszawskie: 
„Zabrana w majątku hr. Ronikiera korespon- 
dencya prywatna rzuciła pewne światło na 
całą tę sprawę, z uwagi jednak na toczące 
się śledztwo, szczegóły nie mogą być podane. 
Starano się o wypuszczenie br. Ronikiera za 
dość wysoką kaucyą, lecz władze odmówiły“. 

Ksiądz pod zarzutem szplclostwa. W roku 
zeszłym obywatel z Królestwa J. Sikorski za 
rzucił wobec osób trzecich proboszczowi z 
osady Lubraniec ks. Stanisławowi Mużźnia- 
rowskiemu zajmowanie się donosicielstwem. 


* Ks. Muźniarowski zaskarżył p. Sikorskiego 


do sądu gminnego o potwarz. Sąd pierwszej 
instancyi skazał p. Sikorskiego na miesiąc 
aresztu. Tymczasem sąd drugiej instancyi, 


Kraków, niedziela. 


zjazd włocławski uniewinnił go, uznając, że 
p. Sikorski miał zasadę do twierdze- 
nia, że ks. Muźniarowski zajmuje 
się donosicielst w em. Wówczas ks. Mu 
źniarowski odwołał się w drodze kasacyjnej 
do senatu, który wyrok zjazdu włocławskiego 
skasowzł i polecił ponowne rozpatrzenie 
sprawy w zjeździe warszawskim. Przy wpro- 
wadzaniu sprawy obrońca p. Sikorskiego 
adwokat Szyszkowski zażądał od zjazdu wy- 
dania mu świadectwa na prawo otrzymania 
z aktów sądu wojennego warszawskiego ko- 
pii doniesienia, jakie w swoim czasie ks. Mu- 
źniarowski wystosował do władz o jakoby 
występnej działalności niektórych swych pa- 
rafian. Zjazd, uznając, że powyższy doku- 
ment może mieć znaczenie dła sprawy, za- 
decydował wydać adwokatowi Szyszkowskie- 
mu świadectwo do otrzymania wspomnianego 
dokumentu. 

Jest to dziś drugi głośny skandal w sferze 
duchowieństwa w Królestwie: mamy łu na 
myśli ks. Dąbrowskiego, aresztowanego pod 
zarzutem wapółwiny w sfałszowaniu miliono- 
wego testamentu księcia Ogińskiego. 

Konkurs awlatyczny. Z Veronay (Francya) 
donoszą: Na wczorajszym konkursie awiaty 
eznym o najwyższy wzlot pierwszą nagrodę 
10.060 franków otrzymał Paulhan, wzniósł- 
szy się na wysokość 1163 m. 

Obity biskup. Kilka miesięcy upłynęło, jak 
wierni w Adryi (Istrya) obrzucili kamieniami 
swego biskupa. Obecnie obito i opluto tego 
biskupa w Militello, dokąd przybył, jak wieść 
się rozeszła, aby zabrać różne cenne rzeczy 
z tamtejszego kościoła. Jedynie dzięki policyi 
udało się biskupowi ujść z życiem. 

Ładny biskup i ładne owieczki! 


S H EZ MZ EJ 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
nlanole — krajowe i zagraniczne, nowa i prze- 
grane — za gotówkę ina spłaty — bez zaliczki. 


Biuro ogłoszeń Edwarda”Brauna, Wie 
deń I, Rotenturmstrasse 6, otwarło filię w -Buda- 


peszcie. Wiadomość ta przyjętą będzie w kołach | 


inserentów z zadowoleniem, gdyż firma Edwarda 
Brauna wszystkim w dziennikach węgierskich ogła- 
szającym może wszelkie udogodnienia załatwiać. 


Najwyższe odznaczenie. Jego c. i k. Apo- 
stolska Mość raczyła najmiłościwiej udzielić zna- 
nemu importerowi kawy i przemysłowcowi Juliu- 
szowi Meinlowi jun. w Wiedniu krzyż orderu Fran- 
ciszka Józefa. 


Z literatury i sztuki. 


Na wystawą sztuk pięknych nadszedł obraz 
olejny. Włodzimierza Tetmajera „Kwitnąca 
jabłoń* na temat piosnki: 

Prosto mego okienecka 
Zakwitała jabłonecka. 

W miesiącu maju dotąd sprzedano na- 
stępujące dzieła sztuki: Ludomira Bene- 
dyktowicza „Piastowa lipa* ; Luny Drexle- 
równy <„Kimono*, polichromowana rzeźba; 
Władysława Jarockiego „Widok na brzeg 
Simeizu.(Krym)* ; Eugeniusza Kazimirow- 
skiego „Wrony“; Józefa Piotrowskiego 
„Astry“; Zofii Sieniawskiej „Bogini*; Sta- 
nisława Ostrowskiego „Chopin“, „biust; 
Stanisława Fabijańskiego „Kościół św. Bar- 
bary*; Leona Wyczółkowskiego autolito- 
grafie „Widok na Wawel*, „Studyum z 
Połągi*, tudzież teka graficzna „Gdańsk*; 
razem za 2410 K. 


TELEGRAMY 


z dnia 28 maja. 
Sejm flnlandzki. 

Helsingfors, Sejm finlandzki przyjął zre- 
dagowany przez komisyę dla ustaw zasa- 
dniczych tekst petycyi o strzeżenie u- 
staw zasadniczych finlandzkich i o 
zniesienie lub zmianę tych wydanych do- 
tychczas zarządzeń, które pozostają w 
sprzeczności z temi ustawami. Przyjęto ró- 
wnież tekst petycyi, domagającej się, aby 
urzędy okrętowe podlegały ministerstwu 
marynarki. 


Cholera w Rosyl. 
Petersburg. (Pet. ag. tel.), Miasta Kijów 
i Jekaterynosław uznano za zagrożone cho- 
lerą. 


Zatonięcie łodzi podwodnej, 


Calals. Narkowie znaleźli część łodzi pod 
morskiej diugości 22 m. Dalszą pracę ratun- 
kową musiano wstrzymać z powodu silnego 
prądu wody. 

Paryż. Rada ministrów przyjęła do wiado- 
mości depeszę ministra marynarki z Calais, 
która donosi, że łódź podmorska „Plnviose* 
leży na dnie morza. Z powodu silnego prądu 
wody nurkowis mogli tylko z trudnością pra- 


NAPRZOD 


złoźona z 23 marynarzy i 3 oficerów była 


jeszcze przy życiu. 


Paryż. Inżynier Lebeuf, który wybudował 
łódź podmorską „Pluviose*, oświadczył dzien- 
nikarzom, że zawsze był zdania, że stacya 
łodzi podmorskich nia powinna być urządza- 
ną w portach jak Calais, gdyż skutkiem cią. 
głego ruchu parowców pocztowych ćwiczenia 
połączone są z niebezpieczeństwem. Inżynier 
kilkakrotnie wyraził już w tym kierunku o0- 
bawy, jednakże nie słuchano go. 
eama 


Przegląd społeczny. 


Na prowincyi ustawa o handlowcach nie 
weszła w życie ! Starostowie galicyjscy ani 
palcem nie ruszyli, żeby ustawę tę wpro- 
wadzić. Nawet jej nie ogłoszono w pro- 
wineyonalnych miastach. Nikt tam nie wie 
o nowej ustawie. Oto z Jasła otrzymu- 
jemy następujący list: 

„Wyczytawszy w „Naprzodzie* notatkę 
z Wadowic, donoszę, że i u nas w Jaśle 
też jeszcze nie wiadomo o ustawie co do 
zamykania sklepów. Kupcy tutejsi nawet 
sądzą, że ustawa nasze miasto z pod swej 
opieki wypuściła. Są tu sklepy, które 
o godz. 12 w nocy są jeszcze o- 
twarte; przeważnie są to handle korzen- 
ne hurtowne, gdzie robota jest niezwykle 
ciężką; o tak późnej porze 14-letni prak- 
tykanci jeszcze pracują, a sklepy te o go- 
dzinie 6 rano są już otwarte. Przed godz.. 
9 żaden sklep nie jest zamknięty*. 

Widać z tego, że starostowie galicyjscy 
umieją tylko „robić* wybory, a wprowa- 
dzania ustaw społecznych i czuwania nad 
ich przestrzeganiem nie zaliczają do swych 
obowiązków. Namiestnik dr Bobrzyński 
widocznie żadnego na nich nacisku w tym 
kierunku nie wywarł, sądząc zapewne tak- 
że, że rządzić znaczy tylko tyle, co robić 
wybory. W sprawie niewykonywania w 
Galicyj ustawy o zamykaniu sklepów 


wniosą nasi posłowie w parlamencie in- 


terpelacyę do ministra handlu i ministra 
spraw wewnętrznych. | 
„Organizacya „stróżów kamlanicznych, robo- 
tników dziennych i służby domowej ukon- 
stytuowała się na zgromadzeniu odbytem 
22 b. m., wybierają6 przewodniczącym tow. 
Kuczwała a sekretarzem Orłowskiego Re- 
ferat o ak | powyższych kategoryj 
wygłosił tow. B elecki, który omawiał spra- 
wę ubezpieczenia na wypadek choroby, 
drożyzny, wynagrodzenia za otwieranie 
bramy zawiądamiając, że wkrótce zostanie 
zwołane zgromadzenie (udowe dla zazna- 
jomienia szerokiej publiczności z położe- 
niem stróżów : 
Strejk murarzy w Jarosławiu. Strejk mu- 
rarzy*w Jarosławiu wskutek głupiego o- 
„poru majstrów trwa dalej. Solidarność to- 
warzyszów jest jednak naprawdę imponu- 
jąca. Mimo rozsiewanych przez majstrów 
Kaczmarskiego i Nazarkiewicza pogłosek, 
że przyjeżdżają do Jarąsławia murarze z 
St. Pölten i innych miast Austryi; mimo 
nasyłania przez majstrów osób trze- 
cich, -niby 'bezinteresownych, które sta- 
rają się <strejkujących nakdonić do powro- 
tu do pracy — robotnicy murarscy nie 
dają się zbałamucić. Znalazło się wpraw- 
dzie dwóch strejkbrecherów, a to podmaj- 
strzy Hudyk i Rzęsa, ale też towarzysze 
murarscy załatwili się z tymi drabami na- 
leżycie. ¿Qto na zgromadzepin 27 maja u- 


| chwalili jednogłośnie, że choćby strejk: się 


zakończył, dopóty nie powrócą do pracy 


|do pp. Kaczmarskiego i Nazarkiewicza — 


dopóki panowie ci tych zdrajców sprawy 
robotniczej nie oddałą. Majsterkowie zga- 
dzają się już na podwyżkę 60 h, nie chcą 
się tylko zgodzić na skrócenie dnia robo- 
czego o pół godziny. Na takie załatwie- 
nie sprawy towarzysze murarscy zgodzić 
się nie chcą. Jest rzeczą pewną, że atrejk 
skończy się zupełną klęską majstrów, a 
zwycięstwem słusznej sprawy robotniczej. 

Lokaut murarzy w Przemyślu trwa dalej. 
Połowa zlokautowanych opuściła już Prze- 
myśl. Zniecierpliwieni dzielną postawą zlo- 
kautowanych majstrowie zaczynają prowo- 
kować robotników. Onegdaj na polecenie 
majstra Wołyńca aresztowano kilku zlo- 
kautowanych jako podejrzanych o „napad* 
na łamiących lokaut. Dzięki jednak inter- 
wencyi naszych towarzyszów, aresztowa- 
nych uwolniono. Majstrowie brutalnymi 
sposobami nie złamią solidarności robotni- 
czej; sami tylko dzięki lokautowi narażają 
się na straty. 


SKŁADKI. 
Fundusz prasowy „Naprzodu“. Neuwelt 
z Podgórza złożył na konferencyi w Krakowie 25 
maja 10 K. Tow. Stoch z Trzebini za komitet ekrę- 


cować. Minister nie ma nadziei, aby załoga | gowy chrzanowski P. P. S. D. 16 K 85 hb. 


29 maja 1910 5 
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Za stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* „Czerwona niedziela“. Upraszamy chę- 
tnych towarzyszów i tewarzyszki, mogących wziąć 
udział w czerwonej niedzieli za „Na przodem*, którą 
urządzamy 5 czerwca b. r., aby zechcieli zebrać 
się we wtorek 31 maja w sałi Związku stow. 
rob. (ul. Zwierzyniecka 10) o godz. 7 wiecz orem. 

* Majówke ogrodową urządzają ro botnicy 
i robotnice fabryki tytoniu w Krakowie w nie- 
dzielę 29 b. m. na Woli Justowskiej w ogrodzie 
p. Masnego. Początek zabawy o godz. 2 po połu- 
dniu. Wstęp de ogrodu 50 h, dzieci płacą połowę- 
Program zabawy bardzo urozmaicony. Muzyka ko- 
lejowa, powrót z lampionami, pochodniami i z mu- 
zyką. 

* Baczność murarze krakowscy? W nie- 
dzielę 29 maja o godz. 11 przed południem odbę- 
dzie się poufne zgromadzenie murarzy za zapro- 
szeniami w lokalu miejskiej Kasy chorych, Duna- 
jewskiego 5, I. p. Sprawy bardzo ważne, przeto o 
liczny udział uprasza zarząd. 

* Bezpłatną wycieczkę dzieci robotni- 
czych do Panieńskich Skał organizuje krakowska 
Komisya oświatowa P. P. S. D. w niedzielę 29 maja. 
Wycieczka odbędzie się pieszo. Punkt zborny o 
godz. 81/2 rano przed parkiem Jordana. Program: 
Pochód. — Gonitwy. — Zabawy na świeżem po- 
wietrzu. — Gry towarzyskie. — Spiewy solowe i 
chóralne. — Deklamacye. — Odczyt dla dzieci. — 
Konferencya dla starszych. — Bajki z tysiąca i je- 
dnej nocy. — Rozmaitości. — O zmroku powrót. 
Udział w wycieczce bezpłatny. Dzieci powinny 
być przez rodziców zaopatrzone w po- 
siłek na cały dzień oraz w butelkę mle- 
ka. W razie niepogody wycieczka odbędzie się w 
następną niedzielę. 

* Wycieczka Kolejarzy krakowskich 
odbędzie się w niedzielę 5 czerwca b. r. do Krze- 
szowic. Bliższe szczęgóły przyniosą afisze. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Dra Artura Frommera. 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, 


Lecznica chi- 
rurgiczna, In- 
stytut Roent- 


genowski I. piętro. 
z przenośnym (Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81 
aparatem Godz. przyjęć od 9 do 11. 


Szwadzka gl- Godz. ordynac. od 3 do 4. 


mnastyka le- Oddzielne ambulatoryum dla 
cznicza. mniej zamożnych osób. 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej""""""==_ 


Kollńską domieszkę 4 Kawy. 


Dr STANISŁAW FLASCHEN 
ordynuje jak w ubiegłym (choroby wew. i kob.) 
w Krynicy, Willa Krakus. 


Sprawy partyjne. 


Konferencya partyjna P. P. $. D. w Wie- 
dniu odbyła się w sobotę 21 maja wieczo- 
rem z porządkiem dziennym: 1) Organi- 
zacya i agitacya, 2) Prasa partyjna, 3) Do- 
bór komitetu. Przewodniczył tow. F. Joń- 
czyk, sekretarzował Terakowski. 

Do I. punktu przemawiał tow. Śliwiń- 
ski ; mowca wskazał konieczność rozwi- 
nięcia agitacyi na dzielnice nieobjęte do- 
tychczas polską organizacyą robotniczą, 
podniósł ciężar pracy Komitetu, omawiał 
konieczność płacenia podatku partyjnego 
na cele agitacyi w Wiedniu i komitetu 
wykonawczego w Krakowie, apelując do 
popierania dążeń miejscowego komitetu. 

W dyskusyi przemawiało kilku towa- 
rzyszów. 

O prasie partyjnej referował zamiast 
mającego przybyć posła tow. Liebermana 
tow. dr Gumplowicz. Mowca omówił 
w jędrnych słowach konieczność popiera- 
nia prasy partyjnej. Stosunkowo do liczby 
zorganizowanych robotników prasa nasza 
stoi bardzo słabo i obowiązkiem jest każ- 
dego zorganizowanego towarzysza popie- 
rać ją, albowiem bez niej walka nasza 
byłaby cięższą. I tu w Wiedniu, agitując 
za „Prawem Ludu“, „Naprzodem* i „Gło- 
sem* dużo w tym kierunku zdziałaćby 
można. Mowcę obdarzono oklaskami. 

W dyskusyi podnosili towarzysze zaję- 
cie się jednolitym, energicznym kolporta- 
żem pism partyjnych. 

Do komitetu dobrano tow. L. Czyżew- 
skiego, J. Fenigsteina, W. Jończyka, L. 
Maryona, L. Olasa, J. Tokarza i J. Wa- 
niaka. Do kontroli tow. W. J. Mężynskie- 
go i B. Szafrańskiego. 

Wybrano również komitet kobiet, które 
wzięły na siebie obowiązek organizowania 
robotnie polskich. w Wiedniu zamieszka- 
łych; do tego komitetu weszły towarzy- 
szki: K. Klimaszewska, A. Terakowska i S. 
Tokarzowa. 

Po uchwaleniu kilku wniosków i rezo- 
lucyj „do naszych posłów, zamknął prze- 
wodniczący konferencyę o godz. 12 w no- 


Zupełna wysprzedaż 


Z powodu burzenia domu przy ulicy 


u Emila Goldwassera w Krakowie 


Grodzkiej 


sprzedane poi 


zostaną: budziki 


30 
D 


zegary pendułowe 


poniżej cen własnego kosztu 


pierścionki | papierośnice 
łańcuszki broszki 
kolczyki branzoletki 


i wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz wyroby z chińskiego srebra. 
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cy apelem do dalszej wytrwałej pracy dla 
dobra ogółu robotników i okrzykiem na 
cześć polskiej partyi socyalno-demokraty- 
cznej. 


Z różnych stron. 


Zbytek w żałobie. — Jubileusz autora. — Na roz- 

prawę sądową w aeroplanie. — Konkurs mężczyzn 

e nagrodę piękności. — Koń biegunowy na usłu- 
gach militaryzmu. 

Po zmarłym królu angielskim chcą nosić 
stroje żałobne nietylko zamożne warstwy lu- 
dności, ale także wcale niezamożne, a zwła- 
szcza kobiety. W skromnych budżetach taki 
strój czyni znaczny wyłom i dlatego prasa 
londyńska wystąpiła przeciw tej manii. Jak 
donoszą z Genewy, szwajcarskie fabryki czar. 
nego jedwabiu nie mogą podołać zamówie. 
niom i zaledwie w ciągu dwóch miesięcy 
będą mogły uskutecznić wszystkie obstalunki 
z Anglii. Zabrał w tej sprawie głos także 
Bernard Shaw, który w liście, wydrukowanym 
przez wszystkie dzienniki, czyni uwagę, że 
ta żałoba niejednę rodzinę narazi na nad- 
mierne, nieprzewidziane wydatki. Wystarczy- 
łaby czarna lub błękitna opaska na rękawie. 
W szkołach nauczyciełe oświadczyli dziatwie, 
że wystarczy noszenie czarnej rozety na pier- 


siach. 
s 


Znakomity humorysta węgierski, autor li- 
cznych nowel i powieści, Koloman Mikszath, 
święcił jubileusz swej 40 letniej działalności. 
Mikszath, liczący 65 lat, jest także dzienni- 
karzem. Węgry uczciły w godny sposób ulu- 
hionego autora. Wydanie zbiorowe jego dzieł 
zostało rozpoczęte, Akademia umiejętności za- 
mianowała go członkiem honorowym, naród 
ofiarował mu cenny upominek, powołano go 
do Izby magnatów, uniwersytet w Peszcie 
zamianował go doktorem „honoris causa“, a 
wreszcie jego wieś rodzinna Szklabonya o- 
trzymała nazwę Mikszatfalva. Wszystkie war- 
stwy ludności złożyły hcłd autorowi, który, 
jak się wyraża jeden z krytyków, zna tylko 
jeden kraj, to jest Węgry, włada tylko języ- 
kiem węgierskim i kocha tylko jednę kobie. 
tę, to jest swoją żonę. 


x * 


Znany awiator Graham White, który ró- 
wnocześnie z Pauihanem próbował przelecieć 
z Londynu do Manchesteru, ma teraz cieka- 
wy proces. Przyzwyczajony do lotu w powie- 
trzu o dowolnej szybkości, zastosował takąż 
jazdę i do automobilu, robiąc na nim 100 
klm. na godzinę. Policya angielska wytoczyła 
mu proces i wezwała go do stawiennictwa 
przed sąd w Londynie. White, spóźniwszy 
się do pociągu, wsiadł na swój aeroplan w 


Lichfild i poleciał do Londynu, gdzie ku zdu 
mieniu przechodniów wylądował przed gma- 
chem sądowym. Ta śmiałość nie wpłynęła je- 
dnak na sędziego, który zasądził Whitego na 
10 funtów grzywny. Po ogłoszeniu wyroku 
White wsiadł na aeroplan i pojechał do domu. 


W Folkenstone, w hrabstwie Kent, urzą- 
dzono konkurs na urodę męską. Stanęli w 
szranki młodzieńcy z miasta i okolicy — dal- 
szej i bliższej. 

Jury stanowiły, ma się rozumieć, młode 
damy. Premium stanowiła ręka pięknej wdów 
ki, która oświadczyła gotowość nagrodzenia 
najpiękniejszego. 

Otworzyły się szranki, poczęli wchodzić 
wysocy i mali, grubi i szczupli, wąsacze i 
gołowąsy. Gdy skończył się pochód, każdy 
z konkurentów musiał kolejno wysuwać gło- 
wę przez otwór w kotarze. Jury miało sądzić 
tylko twarze. 
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W armii angielskiej wprowadzono ostatni- 
mi czasy nowość, dotychezas w żadnem woj 
sku nieprzktykowaną. Jest nią drewniany koń, 
coś w rodzaju znanej zabawki dziecinnej, ma. 
jący jednak o wiele poważniejsze przeznacze- 
nie, albwwiem służyć ma rekrutom do zdo- 
bywania pierwszych zasad sztuki konnej ja. 
zdy. Koń taki, wprowadzony na razie na pró 


bę w oddziale Konnej artyleryi w Woolwich, 
zbudowany jest w. naturalnej wielkości cały 
z drzewa, a urządzony tak, że naśladuje zwy- 
kłe ruchy żywego konia. Szczególną jest tylko 
konstrukcya jego szyi, jest w niej bowiem 
ukryty mechanizm kauezukowy, który czyni 
ruchomym grzbiet sztucznego konia. 

Młody rekrut, rozpcczynający dopiero na- 
ukę konnej jazdy, dosiada swego drewnianego 
rumaka i chwyta za cugle, podczas gdy na{u- 
ezyciel jazdy pociśnięciem nogi wprawia w 
ruch cały aparat. Jeżeli rekrut zbyt silnie 
ściąga cugle, wówczas koń sehyla magle gło- 
wę, a dzieje się to z taką szybkością, że nie- 
doświadczony jeździec mimowoli chwyta się 
siodła, aby mie spaść na ziemię. Z czasem, 
przy odpowiedniem pouczaniu, nabiera wpra 
wy w należytem trzymaniu się na siodle i 
dzierżeniu cugli, poczem już o wiele łatwiej 
przychodzi mu oswoić się z żywym koniem. 

Nie brak wprawdzie oficerów, którzy wzru- 
szają ramionami wobec tej nowej metody na- 
uczania jazdy konnej, na razie jednak zarząd 
armii angielskiej nie myśli o zaniechaniu tego 
środka „naukowego“. A jest to łatwo zrozu- 
miałe wobec tego, że w armii angielskiej, mi- 
mo różnych środków zapobiegawczych, coraz 
więcej daje się we znaki brak koni, czemu 
bodaj w cżęści mają zaradzić drewniane ko- 
nie biegunowe do nauki jazdy konnej. 


MECHANOLECZNICZY I ORTOPEDYCZNY Gimnastyka ortopedyczna. (Gimnastyka hygieniczna 


ZAKŁAD ZAND 


KRAKÓW, UL. ZYBLIKIEWI 


Pomocnik fryzyerski 


potrzebny zaraz. S. Birer, fryzyer, 
Podgórze, ul. Kalwaryjska 6. 


BROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde sławo 
6 hal., tyłuł 20 hal. 


nadzwyczajne rezul- 


Epilepsya, taty przy użyciu 
Kurcze,  EPILEPTICON 
Choroby Pa ena Tr kan 
oszę żąda: ta- 
NATWOWÓ: wy lekarskiej Nr” 56. 
bezpłatnie z głównego składu: Apto- 
ka pod Austryq, Wien, IX., albo wprost 


a fabryki: Priv. Sohwanenapothske 
Frankfurt am Maln. 


i 


zaopatrywanie 


się w wodę j 
z głęboko położonych 
źródeł urządza 
najstarszy i największy 

słowiański zakład 


Ant Kunz 


+ k. dostawca dworu 
Hramlico, 
Morawa-Austrya. 
nespakty ncnfln | franko. 
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WLEBEŃ, W72, Praterstrasso 57. 


Przez rwzeaałe 20600 le y za 
najlgpoze polka: i 
Do nabycia we wszyst apte- 


Emeh, dreguaryaeh, 


Poszukuję panienki 
na popołudnie do dwóch dziewczy- 
nek (cztery i sześć lat). Zgłoszenia 
przyjmuje do 1-go czerwca Amalia 
Hamberowa, Tarnów, Lwowska 4. 


„Sklepowa zdolna 
z kaucyą, potrzebna do Stowarzy- 
szenia spożywczego „Przyszłość“ 
w Posadzie Olchowskiej (Sanok). 

Oferty z odpisem świadectw i 
podaniem warunków nadsyłać pro- 
szę: Sanok, fabryka wagonów, A. 
Lewanowicz. 


Czereśnie i wiśnie 
duże, słodkie, 5 kg. koszyk kor. 3, 
dobre orzechy, zielona fasolka, gro- 
szek, agrest i różne wczesne jarzy- 
ny za kor. 2'50 dostarcza J. Müller, 
właściciel winnic, Kiskun Hałas, 


Węgry. 


Szkoła kroju 


damskiego modernistycznego 


Kraków, Basztowa 13 
(Rynek kleparski 5). 


Otwiea w czerwcu zbiorowe 
kursa przedwakacyjne po do 


Osobny kurs 
dla Pań Nauczycielek i Studentek 
od 15 czerwca do 15 lipca. 


Od 16 lipca do 1 września szkoła 
zamknięta. 


000009 
ZAKŁAD KRAWIECKI 


PIOTRA GÓRKI W KRAKOWIE 
Rynek główny 34. (Pałac Spiski). 
Wykonuje zamówienia sumiennie tak z powierzonych lub tamże 
obranych materyałów, według angielskich pierwszorzędnych żurnali 
po cenach umiarkowanych. i 
Firma połecana przez poważne osobistości, szczyci się zaufaniem 
ogółu W. Panów i Pań. 


Na prowincyę wysyłam próbki, modele i sposób brania miary. 
Wykonanie w terminie, :: Dodatki najlepsze. 
Nauczycielom, akademikom i klasie roboczej 10 procent taniej. 


ROWERY 


| 
na spłaty miesięczna 1 za gotówkę, na bardzo dogodnych warunkach poleca firma 


M. iB. Weissberg 


Kraków — Starowiślna 10. 


Jeneralne zastępstwo na Galicyę gramofonów 
i płyt marki „Odeon i Jumbo“, „Fonotypia". 


Skład maszyn do szycia 
przybory do rowerów i części składowe do tychże. 
um” Reperacye wykonuje szybko t dokładnie. "wa 


połowy zniżonych cenach. | [4 


i lecznicza Zanderowska (oryginalne aparaty Dra Zan- 
dera). Leczenie gorącem powietrzem. Mięsienie i elek- 
tryzowanie. — Aparat Roentgena w celach rozpo- 


znawczych chorób chirurgicznych i wewnętrznych. 


Zakład otwarty w miesiącach letnich od 8—1 i od £4—7, 
Dr. MERZ. Dr. STASZEWSKI. Dr. WACHTEL. 


EROWSKI 


CZA 9. TEL. 1396 


Prawnie chromiomy. 
Jedynia prawdziwy z ZAKONNICĄ jako znakiem ochronnym. 
Działa niezawodnie przeciw wszelkim zasłabnię- 
ciom przewodów oddechowych, kaszlowi, flegmie, 
chrypce, nieżytowi krtani, cierpieniom płucnym, 
kurczom żołądka i innym bolom żołądka, zapa- 
leniom wszelkich wewnętrznych narządów, bra- 
kowi apetytu, złemu trawieniu, zatwardzeniu itd. * 
Zewnętrznie przeciw wszelkim chorobom ust, 
bolowi zębów, ranom z zapalenia, darciu w człon- , 
kach, wyrzutom, szczególnie przeciw infiuenzie itd. 
12 małych lub 6 dużych flaszek lub jedna wielka 
osebliwa flaszka familijna K 5*— 


Aptekarza. Thlerrego jedynie prawdz. maść centyfoliowa 
o zdurhiewającej, niezawodnej i niedoścignionej 
skuteczności przeciw ranom niewiedzieć jak za- 
|starząłym, nawet skirowatym, bolączkom, okałe- 
czeniem, zapaleniom, Kolejącym nogom, ropnie- 
om, usuwa wezelkie ohce ciała, materye wywołująceropnieniei opera- 
byą, bardzo często bolesną czyni zbyteczną. 2 dawki K 3-60. i 
Adresować: Apteka pod Aniełom Stróžom A. THIERREGO, Pregrada pod Rohitsoh. | 
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POLSKO-CZESKA FIRMA 
KARESZ i STOCKI 


Bremen, Bahnhofstrasse 29 
przeprawia pasażerów 


do Ameryki 


i de wszystkich Innych zamorskich krajów 
pe badzo nizkięk cenach 
bezpiecznymi, znakomicie ogromni okrętami, 


4 WY" 


ZA DARMO 5 


Eni Goldwasser, Kraków, Grodzka 58 [| 
wwwwWwÓwWwwWwwWwWwwWwWwWwwWwWwwww. 


wpro bea przesiadańia słę. 
Doskonały zdrowy wikt. Rzełelna, oprzejma usługa 
Potrét eoaanom trwa tylko 63/a dal cosnrskimi, posplesznymi okrętami : 
„Kajser Wlihelm H" Il „Kronprinz Wilhelm" 
„Kufser Wilhelm der Grosse“ || „Kronprinzessin Gecllie". 
Kerospondencya wo wszystkich językach. 
Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po 
otreymaniu 20 karon zadatka wysyła kartę okrętową i dokła- 
dne do podróży 
Karesz | Słocki, Bremen, Bahnhofstr. 29. 
Ktopy chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie. 


zegarków i wyrobów í 


jubilerakich. które po 


— leca jak najtaniej — 


Skład Płócien 


pod firmą 


Grossield i Metzger 
w Krakowie, nl. św. Gertrudy 24 


naprzeciw hotelu Royal 
poleca swój obfity zapas wszelkiego rodzaju 
płótna angielskiego, szyrtyngu, szyfonu i bieli- 
zny stołowej. — Wielki wybór kap, portyer, 
drelichu na materace i story. — Bielizna męska, 
damska i dziecinna według własnego systemu. 
Obstalunki na wyprawy uskutecznia się jak najtaniej. 


Na dowolne spłaty miesięczne! 
Losy Tureckie 400 tarw 


6 losowań rocznie. Najbliższe 31 maja. 
GŁÓWNA WYGRANA FRANKÓW 400.000, 200.000 


i wiele innych mniejszych. 
Losy państwowe z r. 1864 
| Losowanie 1 czerwca 
| Główna wygrana koron 300.000— 


poleca pod najkorzystniejszymi warunkami 


| oddział losowy c. K. uprz. Ake. Tow. Kantorów Wymiany 


„MERCUR* 


Filla w Krakowle, ul. Floryańska 28 i ul. Marka 18. 


‘Fabryka wózków dziecięcych 
i wyrobów koszykarskich 


R. LIPSCHUTZ 


KRAKÓW, ul. Sławkowska 14. 


Najnowsze modele wózków dziecięcych w wykwintnem wykona- 
niu — wszelkie wyreby koszykarskie w wielkim wyborze na 
składzie, Uskuteczniania wszalkich reperacy!. 


+ 


90090999 


MAURYCY SCHAPIRA 


ś egzaminowany nauczyciel buchalteryi 
w Krakowie, ulica Starowiślna 39, parter 
udziela gruntownej nauki 


Buchalteryi pojedynczej i podwójnej 
z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej 


oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol- 
skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami. 


NOWA APTEKA 


L. MARCISIEWICZA 


otwartą została w Krakowie 


przy ulicy Stradom L. 6 


w domu księży Misyonarzy. 
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h Obwieszczenie. 
Wykonaniu przepisów paragrafu 
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Kraków, niedziela 


NAPRZÓD 


Zamknięcie rachunkowe 


za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1909 r. 


29 maja 1910 


Czarujący prezent 


Słatutu Powiatowej É dł wyślemy odwrotną pocztą 
J asy a ii 
pe w Krakowie, a w myśl| |= 1 2 3 |" 1 2 3 płatnie i franko każdemu, 
ały z dnia 17 maja 1910 roku, |f £ = z g m= dniom 31 kto nam celem wysłania 
tąd Kasy zwołuje niniejszem ij Przychody ley p S Rozchody gus TKE naszego cennika nadeśle 
grudnia roku 100 adresów (tylko z pro- 
XXI. WALNE A PRZYCHODY rzeczywiste | rachunkow. Razem A ROZCHODY rzeczywiste | rachunkow. Razem ini RZGŚ ych miast) 
| | F 0 M A D 1 F N | F R zaległe $ nieuiszczona urzędników prywatnych i 
E |-4> psa S ństwowych, nauczycieli 
2 K |h| K |h| K |nl | K |h| K |h| K |h pa ! , 
m | wyższego duchowieństwa, 
à ; itki i i i ekonomów, urzędników 6- 
“gató tni i -f1 | Bieżące opłaty członków . - . | 29500 |90| 5606 | 47 | 35107 | 37 1| Wypłacone zasiłki (łącznie z zasiłkami . nów, 
| ków BRR ków Eo AR 2| Bieżące opłaty pracodawców . . [14618 |42| 2803 |24 į 17421 | 66 l> |. Poni TOW CY AR 1 z Ri o s: go sn ai atat 
Y dla chorych w Krakowie Różne a) wstępne . p 5| 40 5 | 40 ace lekarzy i kontrola chorych . tutch e ców, PAS. 
le Si 3 b) grzywny . , s 29 | 72 29 | 72 3| Wydatki na lekarstwa, wino, opa- yen, pców, 2 y 
E | o przychody | s Mine mae wpływy aai e 2374 | 53 trunki i wody mineralne .  . f 5958|87| 5734 |14|11693 |01 S atdet 
Niedzielę A czerwca b, T, |4| Odsetki od gotówki lokowanej 56 |86| 1/41] 558/27] [4| Koszta szpitalne i podwody dla chor. | 1872 |78| 2288| 94| 4161 |67 at = cd 
| 5 | Odpis nieuiszczonych pretensyj z 1908 oszta pogrzebowe . A k 5 — 1 = o Ą A 
dzinie 9-tej rano w lokalu Biura || 6 Radi DEANA, E bończa 1908 20029 | 02 6| Opłata do funduszu zasob. związkow. napisane czysto i wyraźnie 
du (Rynek Kieparski I. 3, I. p.). 7| Koszta administracyi 5; - ` | sa74l38| 423] | 9297 |38 na arkuszu papieru. 
p f a) odpisane 100/0 od war- Dom wysyłowy tewarów patentowych 
OPER DZIENNY: iy tości inwentarza . 145 | 98 m ę 
sgajenie Przewodniczącego Za- g| Różne | b) odpisane nieściągnięte L. WEISS 
i dądu. Ń AA opłaty kasowe z r. 1908 1298 | 75 Wiedeń 11/1, Lioktanauer Kr. 4. G, 
SP protokołu ze zwyczaj- c) Różne wydatki 66 20 | 1902 |86 
jt sag madzenia ziddi 9| Teraźniejszy fundusz rezerwowy z d. 

8 ga $ 31 grudnia 1909 . š Ń d 14606 | 80 

sa awozdanie z czynności i ra- am It =n — 6 | m ae 

W 0 Razem . 47085 | 83 | 8411 | 12 75525 | 97 Razem . 96 48 | 75525 | 97 


działu nadzorczego o udziele- 


Pr, 

ROR za rok 1909 i wniosek 
lię Zarządowi Kasy absoluto- 
u. 


| 
l 


Taniość! Trwałość! Dobroć! 


Wykaz majątku z dniem 31 grudnia 1909. 


IGNACY CYPRES 


r uzupełniający do Zarządu 


jay na- przeci. dwóch iat 
- "zag w St Śctamn.bieśsh KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49. 
£ członków z grona Delegatów am czynny y Qprzedaje towary i nadal 
d gobotników ; R po nadzwyczajnie ta- 
| e f 3 M 
anponków z piona łeprezen: ||, | Gotówka z dniem 31 grudnia 1909r. « (. .  .| 1129/01 a) członków kasy . . PRZ WSZEM 
Wybó ja; i ; 2| Książeczka Kasy Oszczędności miasta Krakowa jako kau- p b) lekarzy . . - dawn . ESET A 
Posa, t uzupełniający do Wydziału cya służbowa kasyera BF 477| 92 Nieuiszczone | e) za lekarstwa, opatrunki, wino i wody szonkowy z marką Syste 
, Jil rezego na przeciąg dwóch y a) Pocztowa Kasa oszczędności .  . 1|  należytości mineralne > nrn o) | mu Roskopi, 36 godzin 
) a to: Wkładki oszczę b) Powiat K d iwKr ób trzecich | d) szpitali > ; ] l idący wraz z pięknym łań- 
j l członka z grona Delegatów ||*|  dności z 4% | V) Powiatowa Kasa oszczędności w Kra- PZ kosztami rasę I cuszkiem K 390, trzy sztuki K 11:— 
1 mej ! kowie . 13547! 66 e) różne inne / Koszta admistr. 423— | — Š A : 
-1 a ów 1 r proc. bieżącym | 6) $ane: Gładki , i ~ i ( inne wydatki 76:20 499| 20 sześć sztuk K 20:—. Srebrny Ros- 
iy 0 anA zk użónać | |! Różne należytości (zaliczki urzędników) . o y 7 540| — 2| 10% funduszowi związkowemu we Lwowie . H 5 u G Ro BUY a a 
| Mmiai do Sadu||7| Wartość inwentarza po odpisaniu 10%0 zużycia > „| 1313| 90 3| Kaucya służbowa kasyera . z Ą 8 477| 92 toir K 780. Budzik naji è 
oae uzupełniający do Sądu ||- i EE a E 84091711 f4! Teraźniejszy fund i montoir . Budzik najlepszy 
, | | M Ubownego na przeciąg dwóch 6) Zaległe opłaty kasowe (po odpisaniu nieściągaln.) za r. 1909 K23 eraźniejszy fundusz rezerwowy P 14606) 80lik 3:=" Łańcuszki srebrne cd- K 9:—, 
1133 to; Razem ` „ | 25418) 20 Razem : 25418| 20 f| Zegarki damskie złote od K 20— 
P członków przez Delegatów 


Bogato Ilustrowane cenniki na 
żądanie darmo i opłatnie. 


Ważne 


dla PP. Akademików I Studentów! 
Literaturę z dziedziny prawa 
i medycyny, jakoteż beletrysty- 
czną, oraz leksykony Mayera 
i Brockhausa, także klasyków 
polskich i niemieckich, również 
dzieła muzyczne, podręczniki 
fachowe wszełkieh zawodów, 
sprzedaje bez podwyższenia 
ceny, na spłaty miesięczne po- 
cząwszy od 1 kor. — Zamówie- 
nia ustne i pisemne przyjmuje 
R. Lisberman, Kraków, Brzozowa 16. 
|] Po nadesłaniu 10 b. na porto, 
wysyłam obszerny katalog. 


KIEŁBASY 


siekane i krajane, na domowy spo- 
sób przyrządzane, poleca po cenach 
zniżonych i wysyła za zaliczką 


d) obotników, 
2 ezłonków przez wszystkich 
Uczestników Walnego Zgroma- 
jv dzenia. 
hi tosek o ewentualne przyłącze- 
M Powiatowej Kasy dla cho- 
Rac W Krakowie do Miejskiej 
Ww 4 dla chorych w Krakowie. 
I RSKI Delegatów Robotników 


Kraków, dnia 51 grudnia 1909 r. 


Spitzal Filip 


Przew. Wydziału. 


Sprawdzono i zgodnie z księgami znaleziono. 


J, Kusiba 


Kierownik biura. 


Zygmunt Klemensiewicz 


Prezes Kasy. Wydział nadzorczy : 


Figuła Winc., Bern. Machauf, Fr. Lukes, Fr. Czechowski 
Członkowie Wydziału. 


w Do Ameryki i Kanady 
przeprawia najlepiej LI N TA KUNAR DA 


E Open e ku Pa ia 0 Nr.go. WE LWOWIE, mica Grodecka 99. 


Odjazd z portu w Tryeście Carpathia 7 czerwca 1910; Pannonia 21 czerwca 1910; Ultomia 5 lipca 1910. 
Z Liwerpolu: Lusitania (największy i najwspanialszy parowiec świata) dnia 18/6 1910 
Mauretania 11/6 1910. 


DOM LECZNICZY „ALTVATER* 


m 
tp Prezentantów Pracodawców. 
ln elegąci i Reprezentanci przy 
| i 109 sali obrad (Rynek Kle- 
Mity « 9) powinni okazać kartę 
p waacyjog, upoważniającą ich 

lecia udziału w obradach 

980 Zgromadzenia w latach 


N Karty legi j i 
gitymacyjne, o ileby 
k » PP. Dełegaci i Reprezentanci 
Ją, ZFInali, należy się zgłaszać 
zad, 4 czerwca 1910 r. do Biura 
h Kasy (Rynek Kleparski 1. 9) 
Binen ach urzędowych od godzi- 
W =] rano do 3-ciej po południu. 
aa AMA: W razie nieprzybycja 
ti Czonym powyżej czasie De- 
1, w i Reprezentanłów w liczbie 
do powzięcia uchwał, 


Prawdziwa bernońskie sukna 


lo <Wzóńswy - mA AONT A lidia an 9 TETE a S 


FREIWALDAU-GRAFENBERG, (Śląsk Austr.) 


porz: : laci i i fabryka wedlin i wy- 
È odbędzie sie 4 ry 
- Nena Ba, Za ZAKŁAD FZYKALNO-DYETETYCZNY o na sezon jesienny | letni 1910 robów masarskich 
s Alie, Tano, b lędu na liczb s Iny odd: i ` i jewi 
- NE Ych Mostow. i Remiiżentan. dla PEN apike eepe resztka długości 3 10 mtr. wy- i resztka, kor. pa Franciszka Grudniewicza 
- ków, 17 910 Lahmanna dyetyczna kuracya. starczająca na kompletne ubra- | 1 7 ” 32 Kraków, Czarnowiejska L. 16. 
, ja 1 b ZY 5 Pn 
in wawa. nh cd an an wo U nie męskie (marynarka, kami- |i ? : $ Roman Bluth 
atowej Kasy dla choryc warty przez cały rok. Geny stałe, umiarkowane, ika i dnie) koszt fale <a 0 jeneralny zastępca krakowskiej 
w Krakowie ky re zelka i spodnie) kosztuje tylko |; > > 5 fabryki tutek 
! w porze letniej t zimowej. resztka wystarczająca na czarne ubranie salo kor. 20— tí iski 
e y pikio sukna na zarzutki, rinii tifgatycziie, Uka ! K0SM 03 Śl. Wołoszynskiego 


kamgarny je- 
wysyła po cenach fabrycznych znany z rzetel- 
ności skład sukna 
Siegel-Imhot w Bernie 
Próbki darmo i opłatnie. 
kaj ego aiako k sukna od firmy Sieg -Imhof z centrum fa- 


na Kraków i Podgórze. 
Mieszka w Podgórzu, ul. Krakusa 24. 


Do sprzedania 


i Ygmunt Klemensiewicz. © it. p. 


< 


' Główny Skład 
NTRZELBY. 


Główny skład 
— a nnn dzo włels. Wobec du- 


kepoznego każdy sprowadzający A” 1 
| rowerów rowerów MARAT wyk ante ety mątaryi: Stałe tanie ceny. że. Gere ocz WORN Fm 
4, lutki 4 u B na szych zamówień ściśle wedle wzo- Róż bi p daje” ataa 
NO e a oa K 26 . rów Jake mai ietsie]. e Ha EDR a 

dw DE, S eer W KRAKOWIE, Ulica św. Jana 1. 14, Kraków. 
aty Y an TEE: m 9 UL. LUBICZ 1. 
E5— w OMG = 


Jenaralne zastępstwa: 
. fabryki b i A 
yei dla rowerów „WA F F E N R A D“ 
i jski tow. 
akcyjnego fabryki rowerów „PUGHRAD“ 


Jana Pucha w Gracu 
Fabryki rowerów „PREMIER HELICAL“ | oryg. ameryk. 


* tazio, Conniki Mestr. darmo 1 onialnie 


NCISZEK DUŠEK 
bryka broni 
yee Staatsbahn Okechy Nr. 115. 


„POBUDKA“ 


w,» „CLEVELAND“, jak również | wielu Innych fabryk. jest papierem cygaretowym pierwszej jakości 
damskich w opakowańiu patentowanem i — książeczkach. 


Rowery motorowe. 
Przybory do rowerów I części składowe do tychże. 


dobrym stanie, naj- 
Przedaj rukeyj z licytacyi na- 

8 Anne „PO kor. 46, 54, 60. 
Km tej K 116— z wolno- 
> w rządami, Wysyłka za 
Wykluczanj aniu koron 15—. 
Ndhakin, Wadas znik darmo. 

|» 


„ Ml. Welssgar- 
Í. — Rok założenia 1875. 


Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicery- 
mowana, wogóle bez sztucznej, „szkodli- 
wej zaprawy, o dymie niegryzącym i chłodnym. 


„„Pobndkaćć to taran, w celu wyparcia z naszego 
kraju obcych nam wyrobów niemieckich i francuskich. 


Samodzielni kierownicy budowy 


z dłuższą praktyką budowlaną i biurową do prowa- 
dzenia większych budowli we Lwowie poszukiwani 
do natychmiastowego wstąpienia. Wymagany polski 
lub przynajmniej czeski język w słowie i piśmie. 


Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę, 
a nawet mydło, wskutek tego lepną do palców. 


Przestańcie zatem palić te sztucznie zaprawiane prze- 
Źroczyste bibułki! .. 5 i ; . . 


.. .. .. 
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FABRYKA TUTEK i BIBUŁEK GYGARETOWYCH „NORIS“ 
M= W. BEŁDOWSKIEGO© 


W KRAKOWIE — ULICA STAROWIŚLNA L. 26. 


Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły. 

Oferty, odpisy świadectw i curricula vitae oraz 
jeśli możliwe także fotografie nadesłać należy do 
biura dzienników K. Buchstaba we Lwowie 
pod „bardzo zdolny”, 


Kraków, niedzigia 


NAPRZÓD 


29 maja 1910 Nr. 13 


Proszę żądać MAGGE 


u' kupca swego nie zwyczajnie „buljo- 
nu w kostkach", ale raczej wyraźnie 


Przez Wyso:... 
c. k. Namiestniciis :i 


| c | Gzekolada Waniliowa 
Biuro — (zekoladaŚmietankowa 
podróży Czekolada z palonymi 


* Irae liči migdałami 

teSia | 

Biesiadeckiej czekolada Orzechowa 
sprzedaje poleca 


bilety okrętowe do 


Ameryki 


L H i HI kl. dla paro- 
statków å $ 
orazbiteży kolejowe dla 

i półnoeno-amery- 


kac >= Gia 


Jan Michalik 


Kraków. Floryańska 45. 


į mogą się czesać i naby- 
wać po cenach nader u- 
miarkowanych starannie 
/ wykończone warkocze, 
) loki, grzywki, podkładki, 
postiże i inne tym po- 
dobne wyroby z włosów. 


| Zakład Fryzyerski 
„ ul. Fioryańska 30 


Ignacy Blaufeder. 


1 kilogram sza- 
rego, dartego K 
2:—, nawpół bia- 
łego K'2'80, białego K 4*—, białego puchowego HR 
w rima K 6'—, pierza dartego w najlepszej jakości $ 
U 8'—, puchu szarego K 6'—, białego K 10*—, pu- 
chu brzusznego K 12'—, od 5 klg, wysyłka franko. 


Gotowe pierzyny z grubonicianego, 


czerwonego, niebie- 
skiego, żółtego lub białego inletu (Na aking) jedna pierzyna, 
wielkości 180x116 cm. z dwoma poduszkami wielk, 80>X58 cm. 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem 
i trwałem pierzem K 16—, półpuchem K 20—, puchem K 24—, 
sama pierzyna K 12, 14, 16, poduszka K 3, 3'50, 4, pięrzyny 
o wielk. 180X140 cm. 15, 18, 20, poduszki 90X70 lub 80x80 cm. 
K 450, 5-—, 500. Podściółki z gradlu 180X116 em. K 13 i 15. 
Wysyła za zaliczką, w bezpłatnem Ne od K 10 franco 
Max Berger, Deschenitz Nr. 700 (Böhmerwald). 

Cenniki na materace, koce, okrycia i inne artykuły na pościel 
darmo i opłatnie. Towar niepodobający się zamieniam lub zwra- 

cam pieniądze. 


L. 21. ULICA SZEWSKA L. 21. 


MEBLE kuchenne 


oraz 


przedpokojowe 


poleca 
Jedyny, spacyalny magazyn 


E. PLESSNERA 
21 ulica Szewska 21 


Zjednoczone austryackie akcyjne Tewarzystwo żeglugi parowej U WAGA! 
AUSTRO AMERICANA |] rez a 
regularna | „ZADBA bezpośrednia Mtei iE zer a 


a, 


ryki, Kanady I t.d. 
Rozkład jazdy. 
a) z Tryestu do Nowego Jorku 


bez olęjków i kwasu 


gronowe (Dextrose) 
owocowe (Laevulose) 
słodowe (Matlose) 
tabliczka 10 hał. — wyrabia 
fabryka wyrobów  miodo- 
wych i cukrowych 


w różnych smakach 
także miętowe. 


E; I au. Boróh pret] M. M. URBAŃSKI 
mt „lu. oraz, w maja ceania : zerw P 
Eugenia „ | Argentyna. . . .1 ____ Kraków, ul. Fraciszkańska_1. 
Columbia . „ 28 FS Martha Washington 18 * 
b) z Tryestu do Argentyny '"Naprezenta, Imieniny Wesela 
Rio de Jatieiro fabryczny wyrób tortów pierw- 
RER B szej jakości. . . od 3K. 
LAUTANG PEAT 26 maja | Francesca . . . . 16 czerwca fantazyjne . . . 


A 5; 
4j również ciasta po 6 halerzy 
poleca 
Fabryka wyrobów caklerniczych 
prowadzona pod osobistym zarządem R. Piaczarki 
Poselska 15, Kraków. 
Na prowincyę zlecenia odwrotnie. 


Informacył udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają 
Jeneralna Ajencya 
l Gotdiust 1 Ska. Biuro spedycyjno-komisowe 


Kraków, ulica Lubicz L. 7 (naprzeciw dworca kolejowego). 


-Cztery tygodnie na próbę 


Główna Reprezentacya 
we Lwowie, ulica Na Błonie L: 2. oraz wszystkie prowincyonalne ajencye. 


gz - || meR «m zza zai. ROA. we maz, prze- 
MG" NAJNOWSZY ZEGAREK SILVEROID -ANKER - REMONTOAR. syłam 
am Elegancki! "Solidny! W nadzwyczaj silnych moje 

z kopertach, platerowamy, ze azlifowaną obry- rowery. 


czką, posrebrzonym mełalowym cyferblatem, 
z pozłoconymi wskazówkami, sztuka K. 
za zaliczką wysyła I. $chinberger, Wiedeń, DC/1, 
Porzellangasse 45/87. 
Cenniki darmo i opłatnia. 


BĘ” „ROHEMAC pg 
Części składowe i naprawy jak naj- 
taniej. Fr. Dusek, fabryka ro- 
werów, Opocno a. d. Staats- 

bahn, Nr. 773, Böhmen. 
Cenniki darmo. 


Najlepsza czaskia żródło zakupna Tanie pierze! 


1 kg. szarego, dobrego, dartogo 2 k.: lepszego 
2 k. 40; najlepszego białawego 2 k. 80; Watago: ít mleko kwaśne 
> 4 k; hłałego puchowego 5 k. +8; 1 kdg. bardzo? | |. , według metody 
BO CZW dobrago, śniażnoblałego, dartego pierza 6 k. 40B | 5 prof. Miecznikowa. 

 HB2 "m i $ k; 1 klg. szarego puchu 6 i 7 k; błałego,j |5MłlekO 22 5S7, szczepionych dla 

TAE p 77, dobrega £0 k.; najlepszgotbrzusznegopusku 12 k. É | ; U w Mn 
$. Benizch ZO ZLLAN i 4 Mleko gotowe we flaszeczkach do 

CFTA Przy odbiorze od 5 kig, począwszy opłatale. 8 karmienia niemowląt. 


Rotowa mnściel z czerwonego, niebieskiego, białego lub § Kefir leczniczy. 


żółtego nankingu, t płerzyna 180 cm. dłu- 


DEE: T 
ga, 115 em. wałokaż | wraz I dwoma poduszkami, każda 86 cm. długa, ACGTO-FERROL" mleko 
58 cm. szeroka, napełnione nowem. szarem, bardzo trwałem plerzemi z żela- 


16 kor; półpuchem 20 k; pucham 24k.; pojedyncze piarzyny 20k., 12k., 

14 k., 16 k.; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Wysyłka za zaliczką, odł tok. 

epłainie. — Zmiana i zwrot opłatnie dozwolona, za wieodpowiadające 
pieniądze sią zwraca. -- Szczegółowe cenniki darmo I spłatnia. 


gS’. BENISCH w DESCHENITZ, Nr. 869, Las czeski. 
wy oma a a o ="B] 


TE W > ZJ OTTS REE E ET 


zem dla niedokrewnych. 


Naczyń i aparatów używa się 
wyłącznie do mleka. 


Zakład „LAK TOŁ<ć Kraków 
Podwale 5. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


buljonu w kostkach, 


który jest za najlepszy uznany! 


| Anna Csillag, Wiedeń, L, 


Kostka na 
talerz (1/4 litra) h. 


z moimi 185 ctm. długimi, olbrzymimi własami Loreley, które uzy- 
skałam po 14 miesiącach używania mojej, przezemnie wynałe- 
zionej pomady. Jestto jedyny środek przeciw wypadaniu włosów, 
do wzmocnienia Ich porostu I pokładu włosów, wytwarza u męż- 
czyzn bujny, silny porost brody i nadaje już po krótkiem uży- 
wanin tak włosom na głowie, jak brodzie, naturalny połysk 
l hujność i zachowuje je przed wczesnem zesiwioniem aż do 
późnego wieku. Zaden środek nie posiada tyle składników 
ożywczych dla włosów jak pomada Csillag, która słusznie 
uzyskała światową sławę, gdyż, tak kobiety jak i mężczyźni 
po użyciu pierwszego słoika pomady najlepszy skutek osią- 
gnęli, albowiem wypadanie włosów już po kilku dniach 
ustaje i ukazuje się nowy porost. 
Gena słoika 2 K, 4 K, 6 K i10 K. Godzienna wysyłka pocztowa 
za gotówką lub za zallczką pocztową na cały świat z fabryki, 
dokąd adresować należy wszelkie zamówienia. 


kohtimarkt 11. 


MUPFELDA "4 


PHONOLISZT-VIOLINA 


Pierwsze samogrające włosieniowym smyczkiem 


skrzype Phonoliszł 


Phonoliszt-Violina wykazuje 3 prawdziwe skrzypce 


pierwszej jakości, które wszystkie właściwości i deli- 
katności prawdziwej gry na skrzypcach posiadają. 


Phonoliszt-Viollna nie da się przeto porów- 
nat z Końkiiróncyjnymi instrumentami, które 
zamiast skrzypieciużywają piszczałek z mniej 
lub więcej pódabrtym tonem. 

Pkonoliszt-Viollna da się każdego czasu | 
użyć jako sfmogrające solo koncertowe pia- 
nino. (bez skrzypiec) albo też do grania | 


wraz z artyst. 
pianinem 


| i p r 


r Tuan 


| 
al 


i p $ 


rękami. 
Znany muzyk, kapelmistrz orkiestry na- 
pisze nam: 


i „Pańska Violina jest zdumiewającym wynalazkiem, która nawet u zawo- 
dowego. muzyka zdumienie wzbddzić musi. Składam Panu szczere życzenia 
z okazyi dobrego wyniku Pańskiej 23-letniej pracy“. 


MD Prospekty wysyłamy chętnie darmo | opłatnie. "gp 


LUDWIK HOPFELD, Wiedeń, Vł., Mariahilferstrasse 5—9. 


Największa | najstarsza europejska firma instrumentów muzycznych. 
100 patentów. 58 pierwsze odznaczenia. 800. robotników" 


Zastępcy wszędzie poszukiwani. 


| = -—- zaj 


Telefon Nr. 1133. Telefon Nr. 1133. 


Bank Przemysłowo-Budowiany 


dla popierania interesów właścicieli nieruchomo’ 
miejskich i wiejskich 


w Krakowie w Rynku głównym pod L. 24 II. piętro (naprzeciw odnoć” 


Godziny urzędowe od 9 do 1 przed południem I od 3 do 5 po południu. je- 
Bank udziela kredytu wekslowego, oraz krótko terminowych pożyczek buddi, 
ac) 


nych i hipotecznych. Interweniuje przy nabyciu lub pozbyciu dóbr, real 
gruntów i parcel budowlanych, dostarcza materyałów i robót budowla”? rę, 
Wykonywuje i bada kosztorysy, kontroluje i przeprowadza roboty budo gó 
adaptacye, melioracye i instalacye przy pomocy sił fachowych, prow ph 
administracye nieruchomosci i przedsiebiorstw zarobko 14 
oraz przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 4'2% opłacając 
datek rentowy z funduszów własnych. 
ży węgla kamiennefi 
(reneralne Zastępstwo sprzedaży węgla Kamien 
z polskiej firmy Eksport Szląski w Katowicach. 


Zarazem mamy zaszczyt zawiadomić, iż objęliśmy 
Kraków, dnia 20 maja 1910 r. Dyrekcj” 
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Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 151 


